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Sejm uchwalił ustawę o pełnomocnictwach 


Referent ustawy pos. Sikorski o konieczności rozwiązania zagadnienia żydowskiego 


Na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu 
Sejmu toczyła się dalsza debata nad pro- 
jektem ustawy o pełnomocnictwach. . 

Pierwszy w dyskusji zabrał głos pos. 
Szymanowski, oświadczając, że na pierw- 
szy plan wysuwa się teraz konieczność o- 
brony państwa, ale dla rozwiązania tego 
zagadnienia nie możemy 'się posługiwać 
tylko elementami materjalnemi. Rozwią- 
zania musimy szukać w dziedzinie ducha, 
to jest tak przygotować wszystkich bez wy- 
jątku obywateli, aby w każdym z nich wy- 
krzesać zapał szczery i prawdziwy: by ka- 
żdy był gotów oddać krew swą za pań- 
stwo. 

Pos. Mimberg chciałby widzieć w- gen. 
Składkowskim premjera przedewszystkiem 
ładu, porządku i spokoju. Mówca wystą- 
pił przeciwko 
a zobrazowawszy następnie ciężką sytu- 
ację ludności żydowskiej domagał się bra- 


| nia w rachubę nędzy żydowskiej przy re- 
alizacji planu gospodarczego. 


Pos. Hutten - Czapski zaznaczył, że mo- 
żna mieć pewność, iż pełnomocnictwa bę- 
dą wyzyskane w tych dziedzinach. które 
stanowią istotną konieczność państwową, 
Mówiąc o sprawie tezauryzacji sądzi. że 
zwalczać można ten objaw raczej środka- 
mi psychologicznemi, a nie samemi prze- 


pisami policyjnemi i- restrykcjami usta- 
wowemi. 
Przyjście rządu gen. Składkowskiego 


wzmogło zaufanie i między 1 a 15 czerwca 
wkłady w P. K. O. wykazały wzrost o kilka 
miljonów. 


Pos. Surzyński oświadcza się za pełno- 
mocnictwami. albowiem. ma zaufanie do 


ekscesom antyżydowskim, | rządu gen. Składkowskiego: zarówno do je- 


go patrjotyzmu jak i do jego realizator- 


| skich kwalifikacyj. 


0 ustrój sprawiedliwości społecznej 


Pos. Pochmarski oczekuje od rządu. do 
którego ma całkowite zaufanie. cofnięcia 
„dekretów emerytalnych, dalej reformy upo- 
sażeń oraz rewizji zbyt wysokich dodatków 
lnnkcyjnych i wynagrodzeń specjalnych. 
Nawiązując do wywodów posła Stpi- 
czyńskiego. poseł Pochmarski apeluje o 
pofrzebny dziś realny program społeczny, 

i wyrażający się w konkretnych faktach. 
jeżeli idzie o wieś — przez przyspieszenie 
pełnego wykonania reformy rolnej, a jeżeli 
idzie o sfery robotnicze — przez rozszerze- 
nie ustawodawstwa socjalnego przedewszy- 
 stkiem zaś przez przebudowę dotychczaso- 
wego ustroju na ustrój sprawiedliwości spo- 
_łecznej, w którym kapitał podporządkuje 


się wielkim zadaniom obrony kraju. 

Poseł Gótz - Okocimski wypowiada się 
za pełnomocnictwami. choć w zasadzie 
przeciwny jest wyzbywaniu się przez Sejm 

jego uprawnień. 

Linja postępowania Rządu iść powinna 
w kierunku interesów i potrzeb obywatela 
bez tolerowania protekcjonalizmu i biuro- 
kratyzmu. 

Pos. Łubieński porusza szereg bolączek 
ziem zachodnich, uskarżając się m. in.. że 
wysunięte na konferencji gospodarczej po- 
stulaty rolników nie zostały dotychczas 
uwzględnione. Mówca skarży się również 
na nowy system budownictwa drewniane- 

| na ziemiach zachodnich. 


Pożyczka na inwestycje musi być 
przymusowa 


Pos. Wymysłowski podkreślił m. in., że 
suma 1.800 miljonów zł. przeznaczona w 
4-letnim płanie inwestycyjnym, nie wystar- 
czy na zupełne zlikwidowanie bezrobocia. 
Jeśli zaś chodzi o pożyczkę, przewidzianą 
na pokrycie wymienionej wyżej sumy, to 
nie może być ona dobrowolna, lecz przy- 
musowa, aby udział w niej wzięli nietylko 
urzędnicy i robotnicy, jak to się działo do- 
tychczas, lecz wszyscy, i to w zależności od 
stanu zamożności. 

Dalej, nawiązując do apelu generalnego 
inspektora Sił Zbrojnych o wzmożenie 


AETR OOE EAE ASERS EE COCO 
Dalszy spadek bezrobocia 


Warszawa, 18. 6. (PAT). Liczba zare- 
lestrowanych bezrobotnych według da- 
nych biur pośrednictwa pracy Fundu- 
szu Pracy, wynosiła w całym kraju w 
dn. 15 bm. 335,398 osób. Bezrobocie spa- 
1ło w okresie od 1 do 15 bin. o 9.424 osób, 

W porównaniu z tym samym okre- 

łem r. ub. liczba zarejestrowanych bez- 
'obotnych zmniejszyła się o 61.744 osób. 


obronności. Państwa, mówca oświadczył, że 
dziś na ten cel daje jedynie świat pracy i 
młodzież. Niema natomiast w tych szere- 
gach ani kapitału ani przemysłu. 
Mówca domaga się od rządu represyj 


w 


Ubezpieczalni 


Zredukowany kiuralista zant Go cieżko i Boze nii samo3ójstwo 


15,10 -do wychodzącego z głównego gma- 


Łódź, 18. 6. (PAT). Dziś o godz. 


chu Ubezpieczalni Społecznej dyrektora 
Wąsowicza, zbliżył się zredukowany biuralista Ubezpieczalni, niejaki Aleksan- 
i wyciągnąwszy rewolwer strzelił do niego. 

Dyr. Wąsowicz został ciężko ranny w szyję. 
mu wychodzący w jego towarzystwie nacz. 


der Mecander, 


Pogotowie przewiozło dyr. Wiąsowicza 
Rodziny. 


. Zabójca bezpośrednio po oddaniu strzału do dyr. Wąsowicza strzelił do 
Zwłoki jego zabezpieczono do przybycia 


siebie, ponosząc śmierć na miejscu. 
prokuratora i władz śledczych. 
Łódź, 18. 6. 


„postawiony, jak nasz. 


łecznej w poszczególnych „narodowościach, 


w zawodach wolnych 75 pro «. 


| jesi wyrazem samoobrony naro- 


a a 
Zamach na dyrektora 


stosunku do tych, którzy przed wprowa- 
dzeniem. przepisów dewizowych wywozili 
swe kapitały z kraju. 


W dalszym ciągu przemawiali posłowi 
Szymański, Tomaszkiewicz, Dębicki i Son 
merstein, 


Zagadnienie żydowskie 


Na zakończenie zabrał głós referent pos. 
Sikorski, który scharakteryzował przebieg 
dyskusji. Mówca poruszył również sprawę 
problemu żydowskiego, odpowiadając w 
dłuższym wywodzie na zarzuty posłów ży- 
dowskich. M. in. mówca oświadczył: 


Zbyt wielka ilość Żydów, elementu obce- 
go i niezasymilowanego mimo 6 wieków 
działa destrukcyjnie na Pań- 
stwo. Działają oni jak drożdże, Organizm 
może strawić promille lub ułamek procen- 
tu lecz 11⁄2 proc., jak w Polsce może zni- 
szcz yć każdy organizm nietylko tak 


| dowcj. Problem żydowski jest głębszę 
| 9d antysemityzmu i od haseł partyjnych 
Jeśli inteligencja żydowska intelektu swe, 
go nie uży wa na znalezienie dróg 
wyjścia a do pewnego stopnia obstaje przy 
czerpaniu s o k ów innego narodu beł 
możliwości zlania się z tym narodem, to nię 
należy się dziwić samoczynnemny 
odruchowi narodu. 


W dalszych swych: wywodach mówcą 
odpowiadał na zarzuty. innych mówców 
M. in. referent uznaje: stanowisko gen. Że- 
ligowskiego, którego ' zdaniem w ‘tak cięż. 
kich chwilach Sejm winien dać z sicbieę 
wszystkie siły, być reprezentantem  tege 
laicyzmu, który. w 'codziennem życiu obok 
fachowego czynnika rządowego stanowiłby 
zdrowy chłopski rozum, będący sprawdzia. 
nem treści inicjatywy ustawodawczej rzą- 
du. Nowa konstytucja 'chce, aby regułą by- 
ła ustawa, a dekret wyjątkiem, tymczasem 
rzeczywistość bywa często odmienna. Je- 
dnak wcześniej czy później będziemy mu- 
-sieli powziąć zamierzenia zmian struktural- 
nych i wówczas będzie musiał rząd użyć 
dzisiejszego apolitycznego Sejmu dla wy- 
tworzenia lepiej przemyślanego jutra. 


Jeśli spojrzymy na układ struktury spo- 


to okaże się, iż w Polsce mamy robotników 
razem z chłopami bodaj 75 proc. ludności, 
w wolnych zawodach 1 proc., ale zato naj- 
wpływowszy. Natomiast Ż y d ó w wśród 
robotników mamy ok. 1 proc. a zato 


Należy rozróżniać s p ry t „kupiecki 
od zdolności kupieckiej. Utarło się 
przekonanie, że Żydzi są elementem histo- 
rycznie fachowym w handlu. Nie 
zastanawiamy się jednak nad konsekwen- 
cją tego, że handel u nas znajduje się w 
80 proc. w ręku Żydów. Jeżeli są oni 
najlepiej uzdolnieni do handlu, to w takim 
razie Polska winna mieć najle pszy 
handel na Świecie, a tymczasem ma na j- 
gorszy. 


W głosowaniu ustawę o pełnomocnic- 
twach przyjęto w drugiem i trzeciem czy- 


taniu, 


a s e 


W dalszym ciągu Sejm przystąpił do 
ostatniego punktu porządku dziennego, ti. 
do noweli zmieniającej rozporządzenie Pre. 
zydenta R. P. z dnia 16 lutego o prawie 
budowłanem i zabudowaniu osiedli. 


Spryt może być wynikiem szczególnych 
umiejętności robienia pieniędzy, czy to w 


ramach ustawy, cz oza ni 
ANR . Po dłuższej dyskusji całość ustawy przy- 


jęto w drugiem i trzeciem czytaniu. 


Wyrok sadu marszałkowskiego 
w Sprawie pos. Kozickiego 


Po odczytaniu interpelacji marszałek, 
poza porządkiem dziennym zakomunikował: 
Izbie wyrok sądu marszałkowskiego w: 
sprawie posła Kozickiego odnośnie zarzu-. 
tów, skierowanych w prasie przez Związek 
Leśników. Wyrok sądu brzmi: 

„Sąd marszałkowski, rozpatrzywszy prze- 
kazaną mu przez marsz. Sejmu sprawę po- 
sła dr. Jerzego: Kózickiego. wszczętą na 
wniosek tegoż posła ,Kozickiego na skutek 
notatki w prezydjum. Związku Leśników, 
umieszczonej w prasie, a zdaniem posła 
Kozickiego, uwłaczającej jego czci jako po- 
sła, orzeka po myśli art. 99 regulaminu 
Sejmu: 

Poseł dr. Jerzy Kozicki nie popełni 
czynu nielicującego z honorem i godnością 


Natomiast zdolność kupiecka to połącze- 
nie umiejętności z pewnemi imponderabil- 
jami. Fakt, że chłop garnie się do handlu 


Spol. w Łodzi 


| 


naczelnego Ubezpieczalni m. Łodzi, p. 


Pierwszej pomocy udzielił 
lekarz Ubezpieczalni p. Garduła. 
w  słanie ciężkim do szpitala św. 


posła”, 
(PAT). Ofiara zamachurewolwerowego, dyrektor naczelny łódz- Na tem o godz. 19,15 marszałek zamknął 
kiej Ubezpiecza!ni Społecznej, dyr. Mi chał. Wąsowicz zmarł około godz. £1-ej. | posiedzenie. 
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Po zaćmieniu słofńica 


Wielkie zdarzenie w świecie astronomów — Astrologowie pracują — Dyr. Jan 
Gadomski © zaćmieniu — Sprawdzone przepowiednie 


Największem zdarzeniem dnia na całej 
kuli ziemskiej, było niewątpliwie dzisiejsze 
tzaćmienie słońca, widziane częściowo na 
, obszarach Rzeczypospolitej. 
Ci, którzy wstali o wschodzie — byli 

!świadkami niecodziennego zjawiska, po- 
wtarzającego się tylko co szereg długich 
lat. 

, Wszyscy — oczywiście starsi — przypo- 
t , minają sobie chwile, gdy w 1914 r. z zakop- 
| conemi szkłami — etali wpatrzeni w tar- 
jczę słoneczną, na której działy się niesa- 
| mowite dziwy. 

i Przepowiadano wówczas wojnę, nawet 
į zaburzenia, głody i potężne wetrząsy s50- 
i Caa, 

| Wogóle zaćmienie słońca wpływa podo- 
| bno na zaćmienie pacyfistycznych nastro- 
jów u różnych narodów. Tak twierdzą a- 
| strologowie — i co najciekawsze — nie 
j mylą się. 

' Wojna włosko-abisyńska była niczem 
'innóm, jak tylko wpływem esit kosmicz= 
| nych, związanych że zbliżającem się za- 
i ćmieniem słońca. 
| Teraz — Kanton przeciw Nankinowi 
|znowu chwyta za broń i znów poleje się 
bratobójcza krew, 

Na horyżoncie politycznym łeb podnosi 
coraż bardziej komuna, której świat wypo- 
wiedział walkę na śmierć i życie. 

Zostawmy jednak owe astrologiczne do- 
ciekania na boku, a zajmijmy się przebie- 
i giem zaćmienia słońca na ziemiach pol- 
skich z naukowego punktu widzenia. 

Oto co pisze taki autorytet jak dr. Jan 
: Gadomski („Gazeta Polska" 18. VI. 1936 r.): 
|. „Na ziemiach polskich zjawisko będzie 
' miało u nas bardzo znaczne nasilenie, 
' zwłaszcza w południowo-wschodniej połaci 
: kraju. Podczas największej fazy zaćmie- 

nia ulegnie zakryciu przeż tarczę Księżyca: 
: w Gdyni 0,65, w Warszawie 0,71, w Czarno- 
, horze zaś, u źródeł Czeremoszu, nawet 0,83 
' średnicy tarczy słonecznej. Ogółem zaćmie- 
'nie trwać będzie u nas w sumie 1% godzi- 
„ny. Rozpocznie się ponad północno-wscho- 
' dnim horyzontem w godzinę po wschodzie 
Słońca, skończy się zaś w tej samej stro- 
mie nieba parę minut po godz. 6-6j. 
Zupełnie czarna sylwetka tarczy Księży- 
za na nowiu pojawi się najpierw na prawej 


Maksym Gorkij zmarł 

Moskwa, 18. 6. (PAT). Maksym Gorkij 
,emarł w Gorkach w okolicach Moskwy. Po- 
grzeb na koszt państwa odbędzie się 20 
czerwca o godz. 18-ej na Płacu Czerwonym. 
„Rada Komisarzy Ludowych mianowała spē- 
iejalną komisję, która zajmie się organiza- 


eja pogrzebu. EE TY CIE 

8 murzynów uratowano przed 

zlinczowaniem 
Tium zdemolował więzienie 

Nowy Jork, 18. 6. (PAT). W El a Campo 
w stanie Texas tłum złożony z 300 osób, 
| uzbrojonych w strzelby i karabiny, zaatako- 
wał więzienie, domagając się wydania 8 
murzynów, których chciał zlinczować. Dy- 
,rektor więzienia, przewidując wypadki, 
| przewióżł więźniów do więzienia w Bay 
City. 
, Tłum, który się o tem dowiedział udał 
| się do tej miejscowości i zmiszczył całkowi- 
te urządzenie wewnętrzne więzienia. 

Murzynów uratowano, wysyłając ich z 
miasta pod eskortą policji. 


U sk T 


'Marynarz zabity przez pociąg 


Wypadek czy samobójstwo? 

Warszawa, 18, 6. (Tel. wł.) Nocy ub. 
koło godz. 2-ej, w pobliżu przejazdu ko- 
lejowego w Żbikowie (pod Pruszkowem), 
dostali się pod pociąg: 23-letni Henryk 
Dziewiecki, marynarz z dywizjonu arty- 
lerji nadmorskiej w Helu, przybyły do 
'Pruszkowa na urlop, oraz kolega jego 
21-letni Henryk Korzeniowski (Prusz- 
ków, ul. Lipowa), bez zajęcia. 

Istnieje przypuszczenie, że zachodzi 
tu wypadek samobójstwa. Ustali to dal- 
sze śledztwo, prowadzone przez policję 
i władze kolejowe. 


stronie tarczy słonecznej. Ostro zarysowa- 
na, początliowo drobna, wyrwa na gwieź- 
dzie dziennej, będzie wzrastać szybko, po- 
wodująćc znaczne ściemnienie światłości 
dziennej. Przedmioty ziemskie przybiorą 
na pewien czas ponury krepowy wygląd. 
K$lka minut po godz. 5 przypada najwięk- 
sza faza zjawiska. Słońce będzie miało 


wówczas kształt świetlnego rożka, podo- 
bnego wyglądem do Księżyca parę dni po 


nowiu. Następnie satelita nasz, dążąc w 
wędrówce swej dokoła Ziemi od zachodu 
na wschód, pocznie się stopniowo zesuwać 
z tarczy Słońca, którego blask będzie wsku- 
tek tego systematycznie wzrastać. Wresz- 
cie, parę minut po godz. 6, ostatni ślad 
Księżyca zniknie na lewej części tarczy 
Słońca, które zajaśnieje z powrotem peł- 
nym blaskiem i przybierze normalny wy- 
gląd". KARR. 


Canossa min. Edena AR 


Londyn, 18. 6. (PAT). Wobec  przepeł- 
nionej Izby Gmin min. Eden złożył dzisiaj 


swoje oświadczenie w sprawie polityki rzą- 
du brytyjskiego wobzc zagadnienia sank- 
cyj. Eden zaznaczył na wstępie, że rząd 
zadowolony jest z okazji, jaką mu daje dzi- 
siejsza debata, aby ujawić swoje stanowi- 


sko. W. Brytanja brała dotąd najpełniej-. 


szy udział w zbiorowej akcji sankcyjnej Li+ 
gi Narodów. Co do tego niema z żadnych 
stron najmniejszej wątpliwości. Zbiorowa 
akcja w ramach Ligi Narodów pozostaje 
niezmiennym celem polityki brytyjskiej i 
W. Brytanja w dalszym ciągu brać będzie 
w decyzjach Ligi pełny udział. Żastana- 
wiając się nad tèm, cò Liga Narodów po- 
winna uczynić, Eden oświadczył, że — jego 
zdaniem — eel sankcyj nie został osiągnię- 
ty. W obliczeniach co do okresu trwania 
zatargu poczyniono poważne omyłki i przy- 
puszczając, że zatarg będzie trwał dłużej, 
aniżeli to istotnie się stało, sądzono, że 
sankcje będą zczasem skutecznie działały. 
Dzisiaj trzeba się przyznać do tego, że 
sankcje mie osiągnęły celu, dla którego je 
wprowadzono. Rząd brytyjski nie żałuje 
podjętych przez siebie usiłowań. Postępo- 
wanie nasze, jak i Ligi Narodów, wobec ak- 


się za zawieszeniem sanktyj 


tu agresji, jako takiago, było uzasadnione 
i nie może podlegać zasadniczo ani zmia- 
nie, ani rewizji. 

Ale rząd brytyjski doszedł obecnie do 
przekonania, że kontynuowanie zarządzeń 
sankcyjnych nie odpowiada więcej swoim 
celom. 

Końtynuowanie sańnkcyj nie przywróci 
dawnej pozycji Abisynji. Nikt zaś nie ma 
zamiaru podjęcia z racji Abisynji akcji 
zbrójnej. Nie należy dopuścić do tego, aby 
sankcje doprowadziły do ogólnego zamie- 
szania. 

Wypówiadając się w Imieniu rządu bry- 
tyjskiego za zniesieniem sankcyj min. Eden 
podkreślił, że decyzja w tej mierze należy 
do Ligi Narodów. 

Po przemówieniu min. Edena w Izbie 
Gmin zabrał głos zastępca przywódcy opo- 
zycji Labour - Party Artur Greenwood, 
składając rezolucję o skreśleniu z budże- 
tu min. spraw zagranicznych śsymbolicz- 
nych 100 funtów st. 

Popierając swój wniosek, Greenwood o- 
świadczył: Miljony ludzi ze żdziwieniem 
wysłuchają deklaracji min. Edena, wywoła 
ona w nich uczucia wstydu i konsternacji. 


Balon „Toruń“ poszybował ku stratosferze 


Pomyślne lądowanie po osiągnięciu wysokości 10.000 m. 


Warszawa, 18. 6. (PAT.) Dziś w go- 
dzinach rannych wystartował z lotniska 
w Legjonowie na balonie „Toruń“ kpt. 
Z. Burzyński i dr. Jodko-Narkiewicz do 
drugiego lotu naukowego, mającego na 
celu badania jonizacji atmosfery, spowo- 
dowanej promieniami kosmicznemi. 

Prof. Jodko-Narkiewicz zabrał ze so- 
bą wszystkie aparaty naukowe i przy- 
rządy techniczne, któremi posiłkował 
się przy poprzednim locie. 

O godz. 8 „Toruń* w pomyślnych wa- 
runkach atmosferycznych poszybował 


Ostatni dzień procesu grudziądzkiego 


Ogłoszenie wyroku nastąpi w sobotę 
o godz. 12-tej w południe 


Ze wzślędów technicznych nie możemy 
dziś zamieścić obszerniejszego sprawozda- 


na południe. 

Lwów, 18. 6. (PAT). Balon „Toruń“ 
wylądował w odległości półtora km na 
północ od Kulikowa na polu, zasianem 
pszenicą. Lądowanie odbyło się po- 
myślnie. Załoga balonu: kpt. Burzyń- 
ski i prof. Jodko-Narkiewicz czują się 
dobrze. 

Balon osiągnął wysokość około 10000 
metrów. 


Po wypuszczeniu wodoru, „załoga | dził konfiskatę, a kolporterów tych! 


wraz z balonem udała się pociągiem do 
Lwowa, skąd odjedzie do Warszawy. 


ca ńa wstępie swego przemówienia wniósł 
o zastosowanie w stosunku do osk. Twar- 


nia z drugiej części środówej rozprawy w dowskiego art. 286 par. 3 K. K., który mówi 


procesie grudziądzkim przeciwko b. staro- 
ście działdowskiemu dr. Twardowskiemu. 
Obszerne sprawozdanie, wraz ze szczegóło- 
wem streszczeniem przemówienia prokura- 
tora i obrońców zamieścimy w najbliższym 
numerze, dziś zaś ogłaszamy tylko krótkie 
sprawozdanie. 

Popołudniowa rozprawa środowa w pro- 
cesie b. starosty działdowskiego dr. Twar- 
dowskiego rozpoczęła się od przemówienia 
drugiego obrońcy adwokata Puciaty, Mów- 


o winie mieumyślnej. Jeżeli chodzi o rze- 
komą chęć ucieczki oskawżonego z więzie- 
nia, to obrońca tłumaczy to nastrojem 
gwiazdkowym (?!!), który jakoby kazał 
oskarżonemu uciekać, aby spędzić święta 
Bożego Narodzenia w domu. Jeśli chodzi o 
podjęcie pewnych sum z poselstwa japoń- 
skiego, to dziwnem się wydaje obrońcy, że 
choć już blisko rok upłynął od czasu, jak 
zwrócono się do rządu japońskiego z proś- 
bą o nadesłanie dókumentów w tej sprawie, 


OCR POCZ ZO RTR K ZEE A OOO ZERO PEB S ER ERE TEA EO 
Katastrofa samochodowa pod Poznaniem 


Pracownik firmy „Citroen“ zabity 


Poznań, 18. 6. (PAT.) Wczoraj po po- 
łudniu wydarzyła się pod Poznaniem w 
pobliżu Krzyżownik katastrofa samo- 
chodowa. Odbywający próbną jazdę po 
remoncie samochód „Tatra“ w bliżej 
niewyjaśnionych okolicznościach zde- 
rzył się z wozami, naładowanemi żwi- 
rem. 

Wskutek zderzenia maszyna wpadła 


do rowu i wywróciła się. 

Prowadzący samochód pracownik 
firmy „Citroën“, 38-letni Karol Zentz, 
rodem z Wiednia, zabity został na miejs- 
cu. Drugi pracownik warsztatów „Ci- 
troón'u*, 20-letni Herbert Pachulski 
z Poznania, doznał ciężkich obrażeń. 
Życiu jego zagraża poważne niebezbie- 
czeństwa. 


4 tyg. w Jugosławii 
lub Bułgarii ż 


Zwiedzanie Bukaresztu, Warny, Stambułu, 
Wiednia, Budapesztu, Zagrzebia, wycieczki 
do Wenecji, Splitu, Dubrownika, Kotoru, na 


wyspę Korf 
Od 340 zł. >. Sig Spłaty ratami. 
„DETUR** Warszawa. Marszałkowska 120. 


Legjoniśi i Peowiacy 
u p. Wojewody Pomorskiego 


Toruń, 18 czerwca 

W dniu dzisiejszym odbyło się w $a- 

li Wydziału Powiatowego w Toruniu, : 
ogólne wspólne zebranie Związku Le- 
gjonistów i P. O. W. z udziałem przed-: 
stawicieli władz okręgowych obu orga- 
nizacyj. 
Zebranie poświęcone było omówieniu 
sytuacji polityczno-społecznej. Pe dy- 
skusji, zebrani uchwalili jednomyślnie. 
dłuższą rezolucję, w której stwierdzają 
pełną gotowość wszystkich legjonistów 
i peowiaków do podjęcia prac społecz- 
nych ma wyznaczonych im odcinkach 
oraz wyrażają wolę zdecydowanego po- 
parcia prac i zamierzeń Pana Wojewody 
Pomorskiego. 
Wybrana delegacja złożona z 7 osób 
udała się po zebraniu do Pana Wojewo- 
dy, któremu przedstawiła powzięte re- 
zolucje. 


soria i saer 


Na Fundusz Obrony Narodowej 
Donoszą nam z Chełmży: Urzędnicy, 
rzemieślnicy i robotnicy cukrowni w 
Chełmży uchwalili przeznaczyć jedno- 
dniowy zarobek na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. 


Samoloty polskie na otinólzuzie" 

Warszawa, 18. 6. (Tel. wł.) Polskie 
aerokluby zdecydowały wysłać specjal- 
ną ekipę samolotową na Olimpjadę w 
Berlinie. 

Do Niemiec wysłanych będzie sześć 
samolotów z różnych aeroklubów. Poł- 
ska ekipa lotnicza na Olimpjadę wystar- 
tuje do Berlina 28 lipca. tå 


Rozwiązanie „Deutsche Vereini- 
gung“ w Wolsztynie 


Poznań, 18. 6. (PAT). 
wiatowy w Wolsztynie 
dział „Deutsche Vereinigung". 
prowadzono rewizję, w wyniku których 
zajęto wiele książek w języku s ira A 
kim o treści wybitnie antypaństwowej..| 

Sąd Grodzki w Wolsztynie zatwier- 


książek pociągnie do odpowiedziałności| 
sądowej. 


do tej pory żadnego dokumentu nie otrzy: 
mano, choć przecież komunikacja mi 
Warszawą i Tokjo funkcjonuje doskonal 
W końcu obrońca prosi o uniewinnieni 
współoskarżonych Roszkowskiego i Leśnia- 
ka, dowodząc, że byli oni tylko wykonaw- 
cami zleceń b. starosty Twardowskiego, nie; 
mogą przeto za niego ponosić PFRON 
ności. 

Po wysłuchaniu mowy adwokata Pucia- 
ty, sąd zarządził dwugodzinną przerwę, 
zakończeniu której udzielono ostatniego 
słowa osk. .Twardowskiemu. Osk. Twar 
dowski w blisko czterogodzinnem przemó- 
wieniu starał się zbić wszystkie zarzuty ak-| 


tu oskarżenia. Trzy zwroty skierowane 
przez oskarżonego pod adresem p. Woje- 
wody prokurator polecił zaprotokółować, %j 
tem, że pociągnie oskarżonego do odpowie- 
dzialności sądowej za zniewagę władz. Po 
mowie oskarżonego Twardowskiego prze- 
mawiali jeszcze dwaj inni współoskarżeni: 
b. wicestarosta Roszkowski i b. 
Starostwa Leśniak. 


Ogłoszenie wyroku w procesie grudziądze| 
kim b. starosty dr. Twardowskiego nastąpi: 
w soboię, o godzinie 12 południa, 


b 


PIĄTEK, DNIA 19 CZERWCA 1936 R. 


- 


W dyskusji na 


wiele mów. Wielu posłów zabrało głos, 
aby dać wyraz swemu stosunkowi do 
pełnomocnictw. W mowach tych nie- 


wątpliwie przewijała się troska o to, co 


nazwaćby można zasadą organizowania 
życia narodu, a co w Konstytucji Rze- 
iczypospolitej streszcza się w słowach: 
„PAŃSTWO POLSKIE JEST WSPÓL- 
NEM DOBREM WSZYSTKICH OBY- 
(,WATELI*. Prócz tej myśli naczelnej 
były w przemówieniach poselskich i 
|myśli inne, dotykające tylko fragmen- 
tów, tylko szczegółów planu realizowa- 
'nia tej zasady ogólnej. 

Z całej dyskusji, z pośród wszystkich 
mów wygłoszonych na sali sejmowej — 
„jedna zasługuje na specjalne podkreśle- 
inie, na największą uwagę. Była to MO- 
'WA POSŁA WOJCIECHA STPICZYŃ- 
|SKIEGO. (Ogłaszamy ją dziś w pełnem 
| brzmieniu). Mowa, którą śmiało nazwać 
|można trzecią wielką mową polityczną 
lostatniej doby. Po znanej mowie gen. 
Rydza-Śmigłego na Zjeździe Legjoni- 
jstów, w której Wódz Naczelny w sposób 
jjasny i niedwuznaczny nietylko legjo- 
nistom, ale całemu narodowi przedsta- 
wił te idee naczelne, ten cel najwyższy, 
do jakiego musi dążyć każdy, kto chce 
|„Polskę wzwyż podciągnąć", po mowie 
jszefa rządu gen. Sławoj-Składkowskiego 
0 przemówienie posła Stpiczyńskiego 
ujmuje te najbardziej istotne problemy, 
lte podstawowe zasady, które decydować 
| winny o realnych kształtach życia na- 
' rodowego. 

Na tle tej mowy nasuwają się jednak 
nieodparte uwagi. 

Poseł Stpiczyński skorzystał z try- 
buny sejmowej, aby w sposób progra- 
mowy, jasny i szczegółowy powiedzieć, 
jak ma wyglądać platforma, na której 
pełne urzeczywistnienia znajdzie zasada 
|konstytucyjna: „Państwo Pol- 
skie jestwspólnem dobrem 
wszystkich obywateli". Za- 
'sada, która tak ściśle jest związana z 
myślą przewodnią nowej Konstytucji: 
„Wolny i szczęśliwy oby- 
watel w silnem Państwie“. 

A jeśli zastanowić się choć chwilę, 
|jakież właściwie przeszkody stają na 
| drodze realizacji tych ideałów — do jed- 
|nego tylko można dojść wniosku. Tkwią 
jw duszy narodu pewne cechy charakte- 
,rystyczne, cechy, które stanowią zespół 
naszych wad i zalet narodowych. Jed- 
nym z najbardziej tragicznych  przeja- 
wów tego zespołu wad i zalet narodu 
„jest niewątpliwie jakaś dziwna trudność 
znalezienia tego, co zwykło się nazywać: 
„wspólnym językiem”, tego co jest zaw- 
sze podstawą każdego zbiorowego wy- 
siłku, każdego działania, wymagającego 
„zestrzelenia . wszystkich sił narodu w 
jedno ognisko. 

Tak charakterystyczne duszy pol- 
skiej umiłowanie wolności i swobody, 
którego nikt negować nie chce, a które 
to umiłowanie, posunięte ponad miarę, 
doprowadziło przecież w historji narodu 
do zupełnej tej swobody utraty, — jest 
„przez wady nasze kierowane zwykle na 
bezdroża waśni wzajemnych. I piękny 
skądinąd rys charakteru polskiego prze- 
mieniał się w zło, które „Gazeta 
Polska“ w jednym ze swoich arty- 
kułów określa, jako: „szukanie „z 
fantazją“ co dzieli, co dzie- 
lić może, aby wbrew roz- 
sądkowi puszyć się włas- 
nym pawim ogonem, bły- 
skać własnym słuckim pa- 
sem, dzwonić własną bała- 
gulską uprzężą*. 

A jednak były chwile w życiu naro- 
du, gdy zalety polskiego charakteru 
skupione wo%ół jakiejś wielkiej postaci, 
czy idei przezwyciężały ułomności i wa- 
dy duszy polskiej. Były takie chwile, 
gdy grożące niebezpieczeństwo wydoby- 
wało z Polaków najlepsze ich wartości, 
gdy wady narodowe gdzieś nikły, cho- 
wały się w ukryciu. I wówczas wartości 
te wyzwalały potęgę polskiego ducha 
narodowego, zespalały grupy i odłamy, 
społeczeństwa na jednej płaszczyźnie, 
pozwalały ZNALEŹĆ „WSPÓLNY JE- 
ZYK“, STWARZAĆ WSPÓLNY WY- 
SIŁEK, 


dla rządu wygłoszono 


ipolskjegv charakteru narodowego. 


Jakeśmy o tem donieśli wczoraj i jak 
o tem piszemy na innem miejscu, na 
środowem posiedzeniu plenarnem Sejmu 
wygłosił przemówienie poseł Wojciech 
Stpiczyński. Przemówienie to drukujemy 
poniżej w obszernym skrócie: 


Wysoka Izbo! Wśród wielu kapitalnych 
utrudnień pochodu ludzkości przez obszary 
dziejów, odnajdujemy dzisiaj na każdym 
kroku trudność znalezienia przez narody 
wspólnego języka. I to porówno w życiu 
międzynarodowem, co i wewnętrznem. Przy 
czem ten stan rzeczy w stosunkach między 
obywatelami tego samego organizmu poli- 
tycznego jest szczególnie drażliwy dla każ- 
dego objętego nim narodu, ponieważ grozi 
utratą sił z powodu niemożności znalezie- 
nia wspólnych oznaczeń dla wspólnych w 
zasadzie dążeń. W niektórych krajach ta 
tragedja wielojęzyczności doprowadziła do 
wykluczenia ze stosunków między obywate- 


Przeszkody w 


Czy obciążenie doktrynami minionej e- 
poki i utrwalony w niej nałóg nadużywa- 
nia djalektyki, nie staje się często w na- 


3 


czyński, podczas wygłaszania przemówienia. 


szych czasach PRZESZKODĄ W WALCE Z 


Zdjęcie nasze przedstawia widok ogólny posiedzenia Sejmu, 


W imię mocy Narodu i jego 
potegi obronnej: 


Mowa posła Stpiczyńskiego na pienum Sejmu 


lami oraz między nimi a państwem, zasady 
porozumiewania się i swobodnej umowy, a 
to na rzecz systemu rozkazodawstwa, usta- 
lającego zgóry normy i metody prowadze- 
nia życia. BYŁO WOLĄ TEGO, KTÓREGO 
DUCH OŻYWIA NASZE MYŚLI I UCZU- 
CIA, BYŚMY UCZYNILI NAJWYŻSZE WY- 
SIŁKI, CELEM OSZCZĘDZENIA NARO- 
DOWI POLSKIEMU TEJ KONIECZNOŚCI. 
Jest to też i naszem  głębokiem pragnie- 
niem, płynącem z przekonania, iż owoco- 
wanie ducha narodu wymaga klimatu swo- 
body, szczędzącej indywidualność człowie- 
ka - obywatela. Stąd imperatyw, mający 
charakter naczelnej idei ustrojowej — szu- 
kania porozumienia wewnętrz- 
nego na możliwie najszerszych 
podstawach, mimo, że w społeczeń- 
stwie, którego elita kierownicza wyrosła 
w przywiązaniu do ciasnych kapliczek, za- 
sada porozumienia budzi częściej oskarże- 
|nia o zdradę, niż gotowość współdziałania. 


Trzeba więc uchylić spory na temat. kto 
jest „mędrcem*, a kto „ryzykantem”, po- 
chłaniające energję społeczną, albowiem 
| dopiero historja osądzi naszą epokę. Nale- 


Na mównicy poseł Wojciech Stpi- 


Na ławach rządowych: Rząd z p. premjerem 


Składkowskim. Przewodniczy marsz, Car. 


LOSEM, podobną tej, jakiej doznawał czło- 

wiek epoki lodowcowej ze strony odziedzi- 

czonych nawyków do życia w stanie natu- 
? 


Jakżeż łatwo zapomina się, że w tej epo- 
ce, tak burzliwej, każde działanie ludzkie, 
pragnące wprowadzić życie zbiorowe na ja- 
kiś stały grunt, jest eksperymentem, a 
wśród największym może PRÓBA ODNA- 
LEZIENIA RESZTEK ROZBITEGO LĄDU! 
Że jest to epoka eksperymentów i że z pod 
jej praw nie nie jest wyłączone, co ma 
związek z realnem życiem ludzkości. Ba! 
a czyż w dziedzinie dorobku ducha ludzkie- 
go wszystko ocalało? Czy brak tam gruzów 
rozbitych prawd, osiągnięć i teorematów? 


I gdy dziś gen, Rydz-Śmigły stworzył 
taką platformę wspólnego działania, 
której przyświeca wielka idea obrony 
Państwa — to wszyscy ludzie dobrej 
woli na tej platformie spotkać się mu- 


szą, znaleźć „wspólny język”, 
wspólny wysiłek. 

Żyjemy w czasach aż nazbyt boga- 
tych w doktryny i teorje uszczęśliwie- 
nia ludzkości. Doktryny, które realizo- 
wane w różnych państwach świata, po- 
trafią skupić wokół siebie wysiłki ca- 
łych narodów, Doktryny, które w tych 
państwach są realizowane z mniejszem 
lub większem powodzeniem, które w 
praktyce życia codziennego stwarzają 
rzeczy mniejsze lub większe. Różne są 
te teorje i doktryny, częstokroć bardzo 
dalekie od siebie — wszystkie jednak 
mają pewną cechę wspólną: są charak- 
terem swoim dostosowane do kraju, w 
którym panują, do ludzi, którymi rzą- 
dzą. 

A jeśli o tych doktrynach wspomina- 
my, to nie dlatego, że możnaby znaleźć 
pośród nich jakąkolwiek właściwą i od- 
powiednią dla stosunków polskich, dla 

| polskich warunków ekonomicznych, dla 
A 


wydobyć 


ży natomiast skoncentrować całą uwagę na 
uwalnianiu logiki, powołanej do kształto- 
wania metod praktycznego działania, od 
hamulców tchórzostwa i doktrynerstwa. 


Gorączkowe poszukiwania dróg 


_ Obracając się w sferze nielicznych pew- 
ników naszych czasów, znajdujemy tam do- 
minujący nad innemi fakt gorączkowego 
poszukiwania przez narody dróg, wydźwig- 
nięcia się z rozbicia powojennego na możli. 
wie okazałe wyżyny potęgi. Wysiłek ten nie 
wszędzie jest równomierny, a zwłaszcza nie 
wszędzie zharmonizowany. Lecz wszędzie 

ļ jest ofensywny i nowatorski. 


przeciwnie, mówimy o nich, by-wska- 
zać niebezpieczeństwo, jakie tkwi w 
bezkrytycznem uznawaniu przez wielu 
Polaków za dobre takich czy innych za- 
łożeń teoretycznych. W Polsce rządzić 
może jedna tylko doktryna, DOKTRYNA 
PRACY, teorja zespalania wysiłków in- 
dywidualnych na rzecz dobra zbiorowe- 
go, zasada przetwarzania wartości pol- 
skiego ducha narodowego na realne, po- 
zytywne osiągnięcia. 


Na platformie takiej „doktryny“, ta- 
kiej „teorji“ znaleźć się mogą WSZYSCY 
POLACY DOBREJ WOLI, którzy chcą 
„Polskę wzwyż podciąg- 
n a é“. Poza tą platformą znaleźć się 
muszą ci, którzy miast. Polskę wzwyż 
ciągnąć — stają się Jej pomniejszycie- 
lami, czy wreszcie ci, którzy z wrogiem 
tej Polski pakt zawrą. 


Dobrze się stało, że poseł Stpiczyń- 
ski powiedział w swej mowie o zasadach 
jideowych rozwoju polskiego życia naro-. 
dowego, dobrze, cała bowiem jego dzia- 
łalność dotychczasowa i charakter obec 
ny jego prac nadaje jego przemówieniu 
charakter zupełnie miarodajny. 

Kos. 


Kiedy i czem? Przed 


G 


DE 


kąpielą słoneczną 
N i to tylko 


NIVEĄ 


Krem NIVEA 
od zł. 0.40 - 2.60 
Olejek NIVEA 
od zł. 1.— - 3.50 


Nie waham się sformułować przekona- 
nia, że dzieje ludzkości nie przypominają w 
niczem rzeki o uregulowanem łożysku. Żło- 
bią sobie one łożysko przez nieznane obsza- 
ry, które są losem ludzkości i że ten los na- 
rzuca jej cele i warunki wysiłku. NARO- 
DY, KTÓRE W PORĘ NIE PODĄŻAJĄ ZA 
ZMIENIAJĄCEMI SIĘ CELAMI, POPADA- 
JĄ W DYSHARMONJĘ Z INNEMI NARO- 
DAMI I PŁACĄ KOSZTY NIEDOPATRZE- 
NIA, 

W przeszłości nie zrozumieliśmy ducha 
stulecia XVIII i zapłaciliśmy upadkiem. 
Ten zkolei odepchnął nas od możności u- 
czestniczenia w procesach stulecia XIX, a 
były to procesy industrjalizacji i powstawa-- 
nia nowych bogactw. Dlatego dziś jesteśmy 
biedni. Na początku tego stulecia, genjalna 
intuicja Marszałka wprowadziła nas zpo- 
wrotem w rytm losu ludzkości i odzyskaliś- 
my utraconą wolność. Lecz obecnie znów 
jak gdyby wewnętrznie  zawahaliśmy się 
przed ryzykiem utrzymania się w tym ryt- 
mie, zapominając, że największem nieszczęz, 
ściem byłoby. być zeń ponownie wytrąco- 
nym przez własne tchórzostwo. 


Jedno kierownictwo 


Proszę pozwolić mi wyrazić przekonanie, 
że nasz eksperyment ustrojowy, nasza hero- 
iczna próba pogodzenia wielkiej dynamiki 
w poszukiwaniu siły przez narody z zacho- 
waniem zasad wolności obywatelskiej, mo- 
że się udać tylko pod warunkiem, że w dro- 
dze dobrowolnej umowy między obywatela- 
mi potrafimy wydobyć z siebie jednolitą de- 
cyzję działania, jaką w ustrojach totalnych 
narzuca wola dyktatora i przymus — oraz. 
wolę czynu, wykazywaną przez te ustroje. 
Nie waham się nazwać głupotą polityczną i 
zdradą interesów narodu, jeśli się komuś 
wydaje, że wolno dzisiaj, że może nawet na- 
leży troskać się o jakieś własne stronnicze 
kapliczki, o prywatne interesy polityczne, 
zamiast włożyć wszystkie najlepsze siły w 
wytworzenie potężnego prądu jednolitej wo- 
li i poddać się w realizowaniu naczelnych 
celów dnia jednemu kierownictwu. 


Duch walczących 


Zdobądźmy się na uczciwość stwierdze- 
nia, że w chwili obecnej niema, zwłaszcza 
w dziedzinie zagadnień gospodarczych, ani. 
jednego pewnika. Nikt nie wskaże ani jed- 
nej niezawodnej teorji pieniądza lub uni- 
wersalnej teorji walki z kryzysem. Wszę- 
dzie i zawsze o zwycięstwie przedsiębranych 
środków działania decyduje — jak zresztą 
w każdej walce — przedewszystkiem duch 
walczących, natężenie ich energji, ich przed 
siębiorczości, ich woli w osiąganiu jasno 
wytkniętych celów. Mobilizacja woli naro- 
du nie jest możliwa, pokąd nie został wy- 
raźnie sformułowany cel jego wysiłku. Z 
chwilą jednak, gdy OKRES NIEJASNOŚCI 
POD TYM WZGLĘDEM ZOSTAŁ ZAM- 
KNIĘTY AUTORYTATYWNEM ROZSTRZY 
GNIĘCIEM NACZELNEGO WODZA, mobi- 
lizacja ta winna stać się naczelnem zada- 


dzialności za losy Rzeczypospolitej. 
Moc Narodu 


Wysoka Izbo! Kiedy tu, jako członkowie 
parlamentu i społecznicy, wymawiamy sło- 
wa: SIŁĄ OBRONNA POLSKI, to pochyla- 


ście oczy ku społecznej, gospodarczej i kul- 
turalnej stronie problematu, którego imię 
brzmi, jak rapsod dumy: MOC NARODU. 

A gdy się wymawia słowo: moc, wkra- 
cza się w domenę ducha. Znalazłszy 
się zaś tutaj, czy nie powinniśmy odrazu 
zakreślić w obszarze narodu GRANIC MY- 
ŚLI POLSKIEJ, by wyznaczyć platformę 
konsolidacji? P. premjer w swojej deklara- 
cji programowej nie pominął tego pilnego 
zagadnienia, potwierdzając raz jeszcze, że 
jest mężem, bardzo konkretnie ujmującym 
zagadnienia rządzenia. W istocie, proszę . 
Panów, warunkiem powodzenia pracy nad 
skonsolidowaniem wysiłku narodu jest, BY * 
ZESPOLONE SZEREGI WOLNE BYŁY OD : 
INSPIRACYJ, PŁYNĄCYCH Z INNYCH. 
ŹRÓDEŁ, NIŻ Z DUCHA POLSKIEGO. By 
szeregi te ożywiało uczucie, które nosi w 
języku politycznym nazwę nacjonalizmu, a 
wyczerpuje się w dumie, że są polskie i słu- 


(Ciąg dalszy na stronie 4-tańl, 


: (Cigg dalszy ze strony 3-ciej). 


S 


lta > polskiej racji stąnu. By nie błąka- | 
Ao si 


na jego peryferjach tchórzostwo, v 
ec jakichś poza polskich, tak czy inaczej, 


ie się zwących, trybunałów, lub -JS 


rostu świadoma, czy bezwieędna służba 
cym, państwowym, czy rzekomo międzyna- 
rodowym, interesom. a . 


„Jeden i ten sam wróg 


Jeślibyśmy więc mogli posunąć się w 
wym kierunku frontu społecznego aż po 
granicę, poza którą idzie praca rozsadzania 
Rzeczypospolitej przy pomocy obcej ducho- 
wi i interesowi polskiemu teorji rasizmu,=w 
kierunku lewym objęlibyśmy wszystkie 0- 
gśrodki myśli reformatorskiej, aż po grani- 
cę, poza którą rożpoczyna się ptnetracja ro- 
syjskości i komunizmu, wszystko jedno: po- 
tycznego, społecznego, czy kulturalnego. 
Pod każdą postacią jest to JEDEN I N 
SAM WRÓG, pod każdą postacią musi się 
on spotkać z odporem całej siły państwo- 
wej i społecznej, pod warunkiem, że prawo 
zakreślenia tej granicy przysługiwać będzie 
jedynie i wyłącznie państwu, żadne prywa- 
„tne trybunały, orzekające w tym przedmio- 
“eie, nie mogą być tolerowane i walka z po- 
1 debnemi samozwańczemi usiłowaniami win- 
ina być przez prawo ustalona prerogatywą 


Ó Sztandar pracy 
Nie zapominam oczywiście i zapomnieć 
nie pragnę, że gdy się mówi o zjednoczeniu 
sił w imię obrony Polski tu w gronie re- 
„prezentantów narodu, musi się zrodzić py- 
* tanie: jakiej Polski? W mojem przekona- 
"niu może tu być jedna tylko odpowiedź: 
. SZEANDAREM IDEOWYM POLSKI MOŻE 
„BYĆ TYLKO SZTANDAR PRACY. Wszel- 
kiej użytecznej społecznie pracy gospodar- 
czej i kulturalnej, na roli, przy warsztacie 


oraz 
Tey ństwa we- 
wnętrznego — policjanta. REPUBLIKA 
„WOLNYCH LUDZI PRACY — OTO KU 
CZEMU SIĘGAĆ WINNY NASZĘ ASPIRA- 
CJE I ZDĄŻAĆ WYSIŁKI W OTACZAJĄ- 
CYM NAS ŚWIECIE. 


| Siła obronna Państwa 


* "Wysoka Izbo! W warunkach dzisiejszych 
gram obrony Polski narzuca — wszyścy 


rz 


Sasteómy tego świadomi — olbrzymie zada- | 


? 


Dziś ciągnienie! 


nia państwowej polityce gospodarczej i ca- 
łamu gospodarstwu narodowemu. Nie po- 
trzebuję się zastrzegać, że o tej dziedzinie 
pracy mogę tylko mówić jako polityk, ale 
też bynajmniej nie jestem skłonny mnię- 
mać,-by względy polityczne były tu mato 
ważne. = 

Przedewszystkiem podstawa logiczna dla 
rozpatrywania zagadnienia. Streszcza się ©- 
na w konieczności dostosowania środków 
do zadań, wyznaczonych polityce gospodar- 
czej przez postulat podniesienia siły obron- 
nej ‘państwa, *a hie' odwrotnie. 


« + Teorje ekonomiczne 
_ Ustaliwszy zatem podstawę logiczną zá- 
s:gadnienia, możemy poświęcić chwilę uwą- 
-+gi jego stronie merytorycznej. Treścią jej 
"jest spór, mający żywy oddźwięk w tej I- 
"zbie, między obrońcami kapitału prywatne- 
*|go, ciążącego oczywiście ku przeszłości, wy- 
|pełnionej -przez ducha liberalizmu gospodar- 
jczego, a krytykami kapitalizmu, którzy, wi- 
„dząc jasno jego załamanie się, wyciągają 
"stąd wniosek o potrzebie uspołecznienia go 
spodarstwa narodowego. Q 
Teorja ekonomiczna i recepta dla Polski 


-4 


`; obozu.liberalnego jest niezwykle prosta: na- | 


„leży, by państwo okazało wszechstronną 
`i bardzo wydatną pomoc inicjatywie pry- 
'watnej. Rozumie się przez tę pomoc, ulgi 
podatkowe, tani i obfity kredyt, likwidację 
ubezpieczeń .społecznych, stabilizację ni- 
„skich zarobków robotniczych, jak najpeł- 
` njejszą swobodę dysponowania przez przed- 


siębiorcę osiąganym przezeń zyskiem. To f 


-są żądania główne i zarazem sens recepty. 
-5 Opiera się ona na propozycji przerzuce- 
. nia całego ciężaru dźwignięcia gospodarstwa 
narodowego i to dźwignięcia szybkiego, a za 
razem tak wydatnego, by podnosiło ono si- 
łę obronną państwa — na t. zw. inicjatywę 
«prywatną, t. j. na drzemiącą jakoby w ca- 
„.łym narodzie wolę działania w imię zysku. 


` `. Imicjatywa gospodarcza ` 


Doskonale! Każdy naród reprezentuje 
pewien zespół cech składających się na: je- 
go charakter. Postawmy więc sobie pytanie, 
czy żądza zysku przez wysiłek pracy gra 
dość potężną rolę w usposobieniu polskiem, 
by można było budować dzisiaj na niej na- 
dzieję wydźwignięcia gospodarstwa narodo- 
wego ze stanu kryzysu i zaniedbania? Wąt- 
pię, by którykolwiek historyk ośmielił się 

sformułować tak ryzykowne twierdze- 

: nie. W naturze polskiej żywo gra struna 

-bohaterstwa wojennego, duch umiaru i to- 
„leraneji, ale inicjatywa gospodarcza! Jąk- 
to? Kraj od stuleci rolniczy jest oazą Zza- 

*niedbania pod względem kultury rolnej i 
racjonalizmu w gospodarowaniu. Położóny 

» na.skrzyżowaniu wielkich dróg światowych 
nie wy 1 umiejętności prowadzenia 
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ej tam pod lasem... 


Jak żyją ludzie nieustannej włóczęgi — Ciekawe formy organizacyjne i pier- 
wotny charakter obyczaju cyganów — Dia niepoprawnych - chłosta — Dla 
niewiernych kobiet - nożyce 


(Oryginalny reportaż własny) 


7 Tyle słyszymy o eyganacn, tak często da- Wolność — niezmierzona przestrzeń dro- 
ją się nam oglądać na ulicach miast wielo- 
barwne sylwetki natarczywie ofiarujących 
swe wróżbiarskie usługi cyganek, a tak ma- 
ło o nich i ich życiu wiemy. 

Wpajano nam od dziecka jakieś uprze- 
dzenie do obozu cygańskiego i widocznie 
dlatego zbliżamy się do niego z dyskretną 
rezerwą: zaspakajamy swą ciekawość co do 
widoku rozbitych namiotów i dalej niə ba- 
damy życia tych, jakże oryginalnych ludzi!.. 
„ Kto nawet zdobywał się na śmiałość i 
zaglądał do wnętrza cygańskich legowisk, 
czynił to napewno z nieuzasadnionym lę- 
kiem o swój zegarek, lub papierośnicę. U- 
tarło się mniemanie powszechne, że każdy 
cygan jest złodziejem... 

Czy tak jest w istocie?... 

Zdarzyło się nawet niedawno. że gdy w 
jednym z ostatnich swoich reportaży z ży- 
cia polskich szyprów nazwałam ich życie 
= życiem „wodnych cyganów", niektórzy 
poczuli się tem dotknięci. 

Byli i tacy, co.o təm. coś „pisali“, jeśli 
zapychanie bzdurstwami łamów dziennika 
tak określić można... 

Utarło się zatem, że cygan jest złodzie- 
jem. Jest to zdaje się jedyne, co przeciętny | 
śmiertelnik o cyganach wie. 

A jednak życie cygańskie nie jest tak 
proste jakby się zdawało. Jest ono prawie 
pod każdym względem różne od naszego, 
posiada tyle ciekawych i charakterystycz- 
nych właściwości, ża trudno nie podchodzić 
do niego jako do czegoś niesamowitego, cze- 
goś, co tchnie żywiołowym powiewem swoi- 
ście porywającej egzotyki. 

Cyganie są ludem koczowniczym. Prze- 
chowywane przez nich tradycje i obyczaje 
są niezmiernie ciekawe i mogą stanowić bo- 
gate źródło odkryć i badań nietylko dla by- 
emege oka dziennikarza, ale także dla nau- 

owca. 


| ORGANIZACJA CYGAŃSKIEGO CHAOSU 
Bandy cygańskie, którə zazwyezaj widzi- 


ściwszy żywioł. 
Zaznaczyć przytem trzeb 


=". 
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„,Wojt cygański Moro Lakatusz (w piżamie 
Obok 14-stoletnia piękność cygańska 


czelnej władzy cygańskiej z podwładnemi 
jej jednostkami administracyjnemi jest za- 
dziwiająco luźny. Żadnej korespondencji, 
żadnych listów — zaiste dziwne królestwo... 

Jeśli natomiast chodzi o sposób powsta- 


my, składają się z kilku, najwyżej kilkuna- 
stu rodzin. 


© i 

Tworzą one samodzielną jednostkę koczo- 

zorganizowaną w bardze harmonij- 

ną A pa kiej 

a czele takiej grupy stoi zazwyczaj soł- 
tys cygański, sprawujący wszelką władzę i 
pieczę nad całem zbiorowiskiem. 
, Większa ilość band cygańskich, znajdu: 
jących się na terenie jakiejś prowincji, lub 
dzielnicy, poddana jest władzy cygańskiego 
wójta, którego kompetencje również idą we 
wszystkich kierunkach. 

Nad sołtysami i wójtami panuje niepo- 
dzielnie najwyższa władza w społeczeństwi2 
cygańskiem — król Kwiek. 

Bo trzeba wiedzieć, że cyganie — to taka 
koczownicza monarchja, o prastarej trady- 
cji tronowej, o wielkiem przywiązaniu do 
tej a nie innej formy władzy. Władza — ta- 
n. ae | s — kg b, u mph skupiać w 
rę ednej osoby. Inaczej nie dałoby się 
utrzymać ładu i harmonji pośród tak wiel- 8 IRERRANI 
„kiej liczby ludzi, którzy nie mają zrozu- Zaopatrzony w niezbędne w takich wy- 

mienia dla żadnych więzów i skrępowań | padkach papierosy wchodzę na teren ey- 
połecznych. | gańskiego obozowiska. 


ności z zasadą wybieralności, 


tysa i wójta przechodzą z ojca na syna. 
Ale niech się tylko ten syn trochę wyro- 


przepadnie jego Kandydatura. 


czy będzie z niego wójt, lub sołtys. Pod tym 
względem opinja cygańska jest zazwyczaj 


ryzmy, których charakterystyka nie byłaby 
w tym wypadku na miejscu. 


RODZINA, JEJ TRYB ŻYCIA 


handłu i odstąpił tę dziedzinę gospodarstwa 
narodowego obcym. Nie wykazał więc w 
większym stopniu przedsiębiorczości, a dzi- 
siaj mamy opierać nie byle co, bo może 
LOS POLSKI na takiej właśnie inicjatywie? 
Może zatem w latach ostatnich nastąpił pod 
stym względem. jakiś rewolucyjny przełom? 
Może zjawiły się symptomaty nagłego wy- 
rysku inicjatywy? Nie łudźmy się — prze- 
wrotu w tej dziedzinie niema, a zatem na 
t.zw.inicjatywie prywatnej nie można — w 
warunkach koniecznego pośpiechu — za- 
wieszać tąk olbrzymiej odpowiedzialności. 
Byłoby to nietylko ryzyko — byłby to cięż- 
ki błąd. 

Lecz zarazem stwierdzam: Jeśli przywią- 
zujemy wagę- do: ustroju wolnościowego w 
życiu politycznem, nie możemy i nie chce- 
my, ani eliminować, ani nawet ograniczać 
inicjatywy prywatnej w życiu gospodar- 
czem. Nie możemy tego uczynić również ze 
względu na wskazany już moment pośpie- 
chu — nie czas na rewolucje gospodarcze, 
gdy się niema pewności, że się rozporządza 
czasem potrzebnym, by osłabienie erganiz- 
mu, które jest zawsze początkowym skut- 
kiem rewolucji, nie zbiegło się z konieczno- 
ścią złożenia najwyższych dowodów siły. 
Jest kwestją techniki zdecydować, w jaki 
sposób inicjatywa prywatna ma być zhar- 
monizowana z działalnością gospodarczą 
państwa i ku jakim zadaniom winna być 
głównie kierowana, lecz te pewne, że prze- 
kreślać jej nie możemy. 

Konieczność znalezienia tych form jest 
niewątpliwie warunkiem powodzenia wszel- 

h zamierzeń, wprowadzenia polityki go- 


spodarczej w ramy programu konkretnie o- 
kreślonego pod względem celów i czasu. 


0 produkcję dóbr kultury 


Wysoka Izbo! Już chyba tylko dla po- 
rządku pozwolę sobie stwierdzić fakt oczy- 
wisty i powszechnie rozumiany, że w cało- 
kształcie wysiłku, około podniesienia tęży- 
zny moralnej i materjalnej narodu i jego 
ramienia zbrojnego, nie może zabraknąć jak 
najżywszej troski o owocowanie ducha pol- 
skiego, o produkcję dóbr kultury, a więc 
myśli i sztuki. Im bardziej pragniemy od- 
ciąć dostęp do naszych domostw -kulturze, 
służącej wrogim celom, tem bardziej mamy 
obówiązek dbać o rozkwit kultury własnej. 


Wspólny jezyk 


Wysoka Izbo! Pragnieniem mojem było 
przyczynić się temi zwięzłemi — oczywiście 
świadomie niedostatecznie rozwiniętemi — 
uwagami, do odnalezienia w naszej ojczy- 
źnie wspólnego języka pomiędzy okywate- 
lami, przynajmniej w sprawach naczelnych 
naszego życia państwowego i społecznego. 
Będę bardzo wdzięczny, jeśli koledzy zechcą 
tak je przyjąć i rozpatrywać pod tym katem 
widzenia. 

Wysoka Izbo! Ja wierzę, że parlament 
polski stanie się nietylko instytucją usta- 
wodawczą, lecz również kuźnicą myśli oby- 
watelskiej i wzorem obywatelskiego postę- 
powania — ku pożytkowi pracy w imię mo- 
cy narodu i jego potęgi obronnej. (Huczne 
oklaski). 


że kontakt na- 


Jeszcze możesz kupić los 


wania władzy, to jest on dziwnem pomiesza- 
niem i połączeniem pierwiastków dziedzicz- 


Niewiadomo wlaściwie, co przeważa: — 
dziedziczność, czy wolna elekcja. W prak- 
tyce dzieje się tak, że tron, oraz urzędy soł- 


dzi i nie zaskarbi sobie zaufania wszyst- 
kich cyganów! — Nie zgodzą się na niego — 


Zresztą najczęściej bywa tak. że gdy mło- 


dzieniec cygański dorasta do 20 lat mniej- 
więcej, można już wtedy o nim powiedzieć, 


zgodna. Pozatem istnizją tu duże partykula- 


Znajduje sie w jego obrębie okolo 10 we- 


gi i świata przed oczyma — oto ich najwła- | zów. Są w tej chwili przeważnie puste. 


Mężczyźni wylegują się wygodnie ma 
słońcu, dzieci biegają: po lesie, a 

prawie wszystkie są w mieście. Pozostała 
tylko jedna chora staruszka i kilka mio- 
dych dziewcząt, zajętych gotowan: obiadu., 

W pięciu minutach zostałam bez papie- 
rosów. y 

Palą kobiety i mężczyźni. ; 

Drugie 5 minut poświęciłem na. perswa- 
zje jednej z cyganek. która chciała mi ko- 
niecznie wróżyć. r iodea Fr 

— Paniczku, powiem prawdu — zalecałe 
swój kunszt wróżbiarski natarczywie. © 

— Nie mam pieniędzy — tłumaczę jak 
mogę najbardziej przekonywująco. 

Cyganka ofiaruje się wróżyć za każdą 
cenę, skłonna jest do kompromisów. Gdy 
jednak okazałem się nieubłagany, chwyciła 
mnie za rękę i oświadczyła, że będzie wró- 
tyła za papierosa. i ADA | 

A więc usłyszałem o jakimś wysokim i, | 
niskim, o grubym i chudym, którzy źle o 
mnie mówią i są moimi wrogami, o powo-; 
dzeniu w miłości, o podróży, o wielkich suk- | 
cesach, które mnie czekają... 

Odeszła cyganka, widząc, że oczyma śzu- | 
kam innych atrakcyj w obozowisku. 

Uwagę moją zaprzątają maleńkie nagu- 
ski cygańskie, biegające zupełnie nago po 
trawie. Opalone i po dziecinnemu brzuchate 
z zaciekawieniem przyglądają się mnie. ) 

Intryguje je zwłaszcza mój aparat foto- 
| graficzny. : 

Z najbliższego wozu wychodzi młoda cy- 
ganka. Wygląda na lat 20 a ma... 14. Zaczy- 
nam z nią rozmawiać. Jest sympatyczną ti 
na swój sposób inteligentna. Dowiedziawszy 
się, że będę robił zdjęcia, wskoczyła spo- 
wrotam do wozu. > 


Z.. obowiązku dziennikarskiego podą- 
żam za nią. 

Dziewczę cygańskię pospiesznie się prze- 
biera w świąteczny strój. A więc wkłada 
buciki, bluzkę i zakręca loki. Robi to zaś w 


sposób bardzo ciekawy. Nabiera. do ust po- 
tężny łyk wody, którą zwilża co chwila pal- 
ce i upiększa 

To taka najprymitywniejsza ondulacja... 
m odna. 

Kobiecość jest ta sama u wszystkich ras 
i narodów. Ten sam ustrój psychiczny, ta 
sama kokietęrja i niewiele różniące. się me- 
tody kosmetyczne... ` : PE 

— Kiedy się u was wychodzi zamąż? — 
przystępuję obcesowo de wywiadu. . 

— Jak się ma szczęście, to i prędko — 
odpowiada. Biedne cyganiątko, to nawət v 
tych koczowniczych ludzi też jest brak ka- 
walerów... `` i 

A oni podatku od. bezżeństwa. napewno 
nie wymyślą... i 


10 OSÓB W JEDNYM „UMEBLOWANYM” 
WOZIE... “4 


Rodziny cygańskie — jest to rzecz tha- 
rakterystyczna — są przeważnie bardzo li- 
czne. Dziesięcioosobowe familje cygańskie —| 
to nie żadna osobliwość: spotyka się je na 
każdym kroku. 

Zaciekawi to zapewne Czytetników, jak 
takie liczne ródziny dają sobie radę z po- 
mieszczenism, skoro całem ruchomem mie- 
szkaniem cyganów jest wcale średnich roz- 
miarów, lub zupełnie mały wóz. 

Rzeczywiście, gniotą się oni w sposób wy- 
iątkowy. à „EŃ 

Umeblowanie takiego „domu* składa się 
«x pieca — sprzęt najniezbędniejszy — jæ 
kiejś ławy lub, w zamożniejszych „domach“ 
kanapki. stolika i łóżka, względnie... kupy 
pierzyn. Nie można powiedzieć, by sprzęty 
te ułożone były ze szczególną harmonją. | 
Piętrzą się one w mniej lub więcej artysty-| 
cznym nisładzie, sprawiając czasami wra- 
żenie niezbyt miłego legowiska. i 

W niektórych wozach zawieszone są na 
ścianach Święte obrazy. Podobizn i portre- 
tów w cygańskich domach się nie spotyka. 

Latem rodziny cygańskie ułatwiają sobie 
rozmieszczenie noclegowe, rozkładając poś- 
ciel na gołej ziemi i śpiąc pod księżycowem 
niebem. l 

Zimą jednak zmuszeni są się gnieść na 
przestrzeni kilku zaladwie metrów kwadra- 
towych. Ki k: 

Jak taki cygan potrafi rozmieścić swą ` 
dziesięcioosobową rodzinę do snu — tó põ- ż 
zostanie niestety tajemnicą; tak dalece bo- 
wiem moje uprawnienia zawodowe nie się- 

Ja. nia oa 
mio musi im jednak szkodzić specjalnie 
ta ciasnota, skoro wyglądają zdrowo, czer- 
stwo, i nie są tak łatwo podatni różnym - 
chorobom. ; 

Ich system odżywczy? 54. 

Nie jest skomplikowany. Cygarie gotują 

jednodaniowy i nie widać, by żoładek 


przeciążali jedzeni:m: są raczej wstrzemięź- 
liwi i nie konsumują tyle jadła co: my. Na 
swoją obronę muszę jednak podnieść. że 
nie pracują oni tak intensywnie jak my; a 
pozaterg prowadzą: taki tryb życia, który 
ich nie wyczerpuje nerwowo. Dalecy są od 
tych wszystkich powikiań i udręk, które 
nieuniknioną są konsekwencją osiadłego 
życia społecznego. 


SPOSÓB ZAROBKOWANIA CYGANÓW 


jest bardzo zróżniczkowany. Pewna część 
ich zajmuje się wyrobem patelni i kotłów, 
inni są handlarzami koni Kobiety z reguły 
ząjmują się wróżbiarstwem. Posługują się 
|przytzm zatłuszczonemi kartami, lub wró- 
żą wprost z ręki. 

Z tą formą „pracy“ zarobkowej cyganów 
stykamy się właśnie najczęściej. 


CZY CYGANIE KRADNĄ DZIĘCI? 


"Każdy z nas za swego dzieciństwa  nie- 
„raz się nasłuchał o: porwaniu dzieci przez 
cyganów. Jeśli chodzi o mnie. muszę przyż- 
nać, że miałem taką nianię, która celowała 
póprostu w tego rodzaju. opowiadaniach, 
które zrzesztą potem zręcznie: wykorzysty- 
wała jako skuteczny Środek represji wycho- 
| wawczej... I i > 


Nie też dziwnego. że w rozmowie-_z cy- 
ganem mocno w tych sprawach kompetent- 
'nym. bo aż z wójt:m, zapytałem go o tę 
' kwestje. f ; 2 

— Czy wy rzeczywiście kradniecie nasze 
dzieci? — zapytałem conajmniej tak naiw- 
nie, jak takie skradzione dziecko. 

: Wójt cygański zaśmiał się szczerze. 

— A pocoby nam były potrzebne — od- 
powiedział, wskazując na biegającą dziatwę 
.cygańską. 

— A jaki jest wasz stosunek do Żydów? 
— pytam dalej. 

— Żydów nie lubimy. Nam nie robi różni- 
cy, czy mówimy z Polakiem, Niemcem, 

Francuzem, dla nas to-wszysiko jedno, Tyl- 
ko Żydów nie lubimy. A 

W təm miejscu wój: cygański szeroko 
począł mi opowiadać o tem, jak to dzieci 
cygańskie, czasami kiłkonastolstnie już, o- 
,bawiają się Żydów. © w obawie przed nimi 
|potrafią całemi dniami nie wychodzić z 
| wozu. 

Poza tym jednym wyjątkiem cyganie nie 
posiadają żadnej orjeritacji politycznej ani 
społecznej. i 

Polityka dla nich nie istnieje. 


t 


i 
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kiego amanta na 4000 złotych, które się 
wpłaca do rąk poszkodowanej. ; 

Sytuacja jeszcze bardzi2j się komplikuje. 
jeśli cyganka. da się. uwieść białemu. Toz. 
jej strony jest olbrzymie przewinienie, po- 
ciągające za sobą wyrzucenie poza nawias 
społeczeństwa cygańskiego. 

Dobre imię takiej cyganki stracone jest 
na zawsze. - 

„Wiarołomstwo karane jest w sposób nie- 
zmiernie interesujący. . 

Kobietę taką strzyże się zupełnie przy 
głowie, by wszyscy widzieli, za co. została 
oszpecona. < i 

A“ więc kodeks rzeczywiście surowy... 

‘Coby to było, gdyby:tak u nas wprowa- 
dzić zwyczaj: strzyżenia takich kobiet:.. 


* s * 


W- reportażu dzisiejszym dałem szkicowy 
rzut oka na tradycje, organizację i: szare, 
codzienne. życie cygana. Życie .to jest jed- 
nakże zbyt odległe, od naszego,: by można: 


wszystkie jego właściwości i ekscentryzmy | 


w jednym takim szkicu uchwycić. 
` Nie wątpię jednak, że udą mi się powró- 


cić ido tego tematu-jeszcze: kiedyś. gdy bę- | 


dę;miął ' „należycie «uchwycone . wsżystkie 
przejawy. odmiennej: struktury cygańskiego 
świata.. i 
Psychologja ludzi koczujących jest cieka- 
wa.i pociągająca.. Warto. ją postudjować 
choćby dlatego, by. w pół egzotycznym: oby- 
czaju-cygańskim odnaleźć szczątki rygorów 
społecznych i życia naszych dalekich praoj- 
CÓW.... wo < =: | Kazimierz Sęp 


Kinematograf w Danji 


. W Danji istnieje czynnych kinoteatrów 
344, w czem 314 dźwiękowych. Produkcja 
filmowa opiera się na 2 wytwórniach (Nor- 
disk i Palladium), które - produkują . filmy 
pełnoprogramowe i. posiadają. własne ate- 
lier. Trzecie atelier należy: do;wytwórni-Fo- 
torama, która nakręca jedynie filmy krót- 
kometrażowe i.reklamowe.. Po. kilkoletniem 
panowaniu filmów. niemieckich, . Ameryka- 
nie: odzyskali- utracony duński rynek filmo- 
wy i obecnie obrazy pochodzenia amerykań- 
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Tout-Ank-Amona. 


- Sensacyjne doniesienia „imperial Airways“ r 


„Imperial Airwa ys“ “(Centralne l 
linje lotnicze W. Brytanji). za pośredhictwem 
londyńskiego czasópisnia „Everyman* do- 


"noszą -o sensacyjnem zjawisku w dziedzinie 


radja. r SN : 
Wiadomość jest zgoła nieprawdopodob- 
na. — jednak autorytet jej źródła każe nam 
wierzyć — że tak jest istotnie. 
„Istnieją w: niezmierzonej przestrzeni. po- 
nad nami — pisze „Everyman“, przestrzenie 
do których fale radja nie mają zupełnie do- 


'stępu i nic nie jest w stanie wytłumaczyć 


nam, dlaczego to -się -dzieje? 

Eksperci z „Imperial Airvays" jak rów- 
nież najlepsi inżynierowie brytyjskiej awjacji 
wojennej. nie są w stanie odkryć powodów 
ta'emniczego milczenia aparatów radjowych 
od La Vallee des Rois — aż do Louxor, — 
to znaczy na przestrzeni gdzie znajdują się 
groby faraonów i między inńemi — -grób 
Tout-Ank-Amona. f i 

Konstruowano już aparaty obliczone 
na wszelkie możliwości. — Nic nie pomogło. 
Najnowocześniejsze .stacje- nadawcze "na: sa- 


skiego tworzą blisko 60 proc. importu w | molotach milkną nad doliną, gdzie spoczy- 


e + Danji. 


wa „świetność antycznego Egiptu". 


— „Przypominam sóbie.— opówiada © 
statnio jeden z oficerów „Imp. Air.“ — móją 
podróż samolótćm z Kairu dó Chartumu. Le- 
cieliśmy na wysokości 2000 m. Znajdowaliś- 
my się właśńie nad . Doliną. Królów“, gdy 
nagle mój operator zakrzyknął; 3 

— Radjo-nie`dzįidłá 

— Co się stało? 

— Nie wiem. Po raz dwunasty przelatują 
nad grobem Tout-Ank-Amona i za każdym 
razem dzieje .się to samo. Za Louxorem — 
aparat będzie dziąłał znowu, wówczas do- 
piero. będziemy. mogli korespondować : 3 
Waldi - Halfa, pierwszą emisyjną stacją Su- 
“danu. ` EAK : Ą 
Tyle. „Everyman“ — za którym podaję: tę 
naprawdę niezwykłą zagadkę. z dziedziny 
fal raądjowych. .. ; _ KARR. 


aaa 
- Biskup litewski w Wilnie 
Do Wilna przybył z Litwy biskup Teo- 


„fil Matulanis. Biskup Matulanie zabawi w 
Wilnie kilka dni. ` i : 


4 
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ZAMIAST OBOZU KONCENTRACYJNEGO.. 


Jest rzeczą aż nazbyt. zrozumiałą. że dla 
utrzymania porządku w całem zbiorowisku 
cygańskiem i poszczególnych jego bandach 
muszą być stosowane pewnz metody. , 

Ponieważ prawie nie słyszy się o. inter- 

: wencjach naszych władz policyjnych — jas- 
ne, że metody te muszą być skuteczne. Cy- 
ganie nrzymnią porządek we własnym za- 
kresie, bez policji, bez obozu koncentracyj- 
nego. 

Jak więc oni to. robią? 

W pierwszym rzędzie rozporządzają ka. 
rą grzywny. 

Za przewinienie członka bandy cygań- 
skiej wójt wymierza mu kąrę grzywny, któ- 
rej rozpiętość jest wcale znaczna: od najniż- 
szej sumy do kilku tysięcy. 

— A co się dzieje, jeśli cygan skazany nie 
zastosuje się do wezwanie i nie zapłaci 
kary? Przecież komorników nie posiadają! 
Tak dosłownie zapytałem pana wójta. 

ostanie smary — usłyszałem wielce 
charakterystyczną odpowiedź. 

A zatem w społeczeństwie cygańskiem 

: nie zaginęła jeszcze kara chłosty, 

Jest ona przytem uważana za karę bar- 

,dzo bolesną, bo stosowaną tylko wobec o- 
pornych i niesubordynowanych jednostek, 
takich, dla których kryminologja ludzi bia- 

łych wynalazła termin: recydywista. 

Naogół nie zdarzają się: wypadki, by cy- 
gan lekceważył sobie wyrok swej władzy. 
Narażałby się w takim wypadku na kr:ń- 
cową ostateczność: -wydalenie ze społeczeń- 
stwa, lub conajmniej kilkuletnią banicję. 

A taka kara dla włóczęgi z krwi i kości 
byłaby nie do zniesienia... 

W związku z karą chłosty wspomnieć 
muszę o pokrewnem historycznie i cywili- 
zacyjnie zjawisku, mianowicie o władzy 
męża nad żoną. 

Władza ta upoważnia do bicia kobiety. 

Kto widział: cygana, bijącego swą żonę, 
przyzna, że ta tradycja raczej powinnaby 
zniknąć... 


NOŻYCE — NAJWIĘKSZĄ KARĄ ZA 
WIAROŁOMSTWO 

Kodeks moralności cygańskiej jeśli cho- 
dzi o stosunki narzeczeńskie i małżeńskie 
jest bardzo surowy, ` 

Naogół stwierdzić trzebą, że cyganki są 
wierne. 

Ale i one niestety. są kobietami. Zdarza 
się, ża poniesie. je południowy temperament 
lub kaprys. : 

Co się dzieje w takiej sytuacji? 

Jeśli kobieta jest niezamsżna — partner 
musi się z nią ożenić. Nie ma dla niego żad- 
nego wyjścia innego, chyba, że pochodzi z 
„gorszej* rodziny i kobieta go nie chce. W 
takim razie będzie musiał za to bardzo so- 
wicie zapłacić. Ostatnio skazano iednego ta- 
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Przedruk wzbroniony 


99 Bydgoszcz, Pomorska 1 


Toruń, Żeglarska 31. 


Pięknym paniom wstęp wzbroniony! 


Wspomnienia z areny cyrkowej — A. H. Kober 


W kilka dni potem, kiedy Slims opowie- 
dział mi tragikomiczną historję o general- 
skiej córce, która dla, :aprysu chciała po- 
ślubić błazna, aby mies igo wyłącznie dla 
własnej: przyjemności. przyerem trzeba  pa- 
miętać, że błaznem tym był Oczywiście sam 


Slims — wydarzyła się niesłychana [i odparła spokojnie: 


Tresura rozpoczęt 
Młode słoniątko, ulubieniec publiczności berlińskiego Ogrodu Zoolog. przy pierwszej tresurze. 


rzecz: jedna z artystek wtargnęła do na- 
miotu Slimsa! 

Dotychczas kobisty sumiennie przestrze- 
gały dziwacznego zakazu Slimsą: „Pięk- 
nym paniom wstęp wzbro- 
niony*! Teraz jednakże jedna z nich od- 
ważyła się:go złamać. 

W jasny dzień stanęła nagle w jego na- 
miocie i zażądała vewnego rekwizytu, małe 


go dywanika na stół. 
AWANTURA W NAMIOCIE SLIMSA 
W tej samej chwili już rozległ się ryk 
Slimsa: 
— Precz!... precz... precz! 
Kobieta jednak nie ruszyła. się z miejsca 


—Czy tutaj jest rekwizy- 
tornia czy mie? 

Slimsa zatkało-ze wściekłości. Nie mógł 
tchu złapać. 

— Niech pani po swoje re- 
kwizyty przysyła służącego! 
— parsknął wreszcie gniewnie. — N ie 
umie pani czytać? — Nie wi- 
działa pani plakatu? 


— Mój Boże! — zaśmiała się kobieta. — 
„Pięknym paniom wstęp wzbroniony!* 
Otóż to, „pi ę k ny m”, a. j a piękną 
chyba już nie jestem...! ; ; | 

Slims dopiero teraz raczył obdarzyć ją 
uważniejszem spojrzeniem. Miała poniekąd 
słuszność. Kiedyś musiała być bardzo ładną, 
teraz była przekwitła, zwiędła. Binokle na 
ostrym, szpiczastym nosie nadawały jej wy- 
gląd surowej nauczycielki. 

— Pani jest artystk ą?.. — za- 
pytał Slims. dż: Me 
'—Wciąż jeszcze! — odpowiedzia- 
ła, śmiejąc się wyzywająco. — Pracuję 
tutaj z papugami i p Pw 
buję właśnie do mojego nu 
meru.. f f i 

Slims odskoczył 6 kilka kroków w tył: | 
„ — Dama z papugami? — Dama r pa- 
pu ga mi? — zakrakał. | 

— Ona we wlasnej-osobie— 
odparła, a z poza szkieł zabłysnął-w jej: 6- 
czach dziwny uśmiech, pełen triumfu 
też nawet szyderstwa. - - r j 

Slims zapatrzył się na damę z papugami| 
jak gdyby ujrzał zjawisko z tamtego świata.| 
Starcza jego, pomarszczona twarz napięła! 
się z najwyższego ` przejęcia, błękitne ©- 
czy były szeroko rozwarte, potężny nos wy”! 
giął się jak łuk. Wreszcie poruszyły się wą- 
skie usta i wyszeptały: ł 

— „trzydzieści lat temu 
miałem: %8... - i 

—.a ja byłam o dziesięć! 
lat młodsza — wówczas i-d'z i- 
siaj jesz cz e— przerwała mu ostro 
dama z papugami. — Czy wyda mi: 
pan wreszcie mój dywanik? 

Slims poruszał się jak automat. Mecha- 
nicznie wyszukał z pośród swoich rekwizy- 
tów mały dywanik, wcisnął go w ręce da- 
„mie z papugami i wypchnął ją z namiotu. 
"—Spodziewam się, że pami 
nie szybko tutaj wrócił 


Usiadła, zapatrzyła się nieruchomó 
w jakiś punkt na ścianie; na dłuższą 
chwilę zapanowało tutaj milczenie. Wi- 
tołd coraz bardziej zdezórjentowany, ut- 
kwił pytający wzrok w twarzy kuzynki 
i nagle dokonał „epokowego" odkrycia, 
że Irena jest kobietą bardzo przystojną, 
prawie piękną. Z Ludwikiem nie utrzy- 
mywał od lat stosunków, jego młodą żo- 
nę poznał dopiero wczoraj popołudniu, 
gdy riajpóźniej z całej rodziny przyjechał 
BERRY ZZA OOKSZE S PO O VARAA ETATE 
W każdej restauracji / | 


dostaniesz 


Kryształ | 
Jubileuszowe ` 
3  Słodówkę 


ż matką do pałacu Jana Boltona. Zarów- 
no wczoraj, jak i dzisiaj widywał Irenę 
stale w towarzystwie Lidji, a w tych oko- 
Hcznościach jego uwagę musiała przy- 
„ciągnąć ku sobie przedewszystkiem Li- 
dja Torelli. Dopiero teraz zauważył uro- 
dę Ireny, niewątpliwie mniej efektowną, 
niż okrzyczana piękność rozwódki, ale 
bardziej szlachetną, rasową i... natural- 
ną. 

Upłynęła minuta, może dwie, trzy... 

— Masz jakieś zmartwienie, — od- 
'gadł wreszcie. 

' Irena Bolton ocknęła się z zadumy, 
spojrzała mu prosto w oczy. 

— Mam, — odparła. — A jest niem... 
twój zamierzony wyjazd. 

— Czy i ty chcesz mnie przekonać, że 
powinienem zostać? 

— Przekonywać cię nie będę, nie mo- 
gę! Mogę cię tylko prosić, abyś nie wy- 
|jeżdżał.. I proszę cię gorąco! — Znacz- 
nie gorętsze, niż słowa, było spojrzenie 
jej podłużnych, wyrazistych oczu, to 
stwierdził natychmiast. 

— Czy możesz mi powiedzieć, dlacze- 
go 6 to prosisz? 
| — Och, gdybym to mogła ci powie- 
dzieć! — westchnęła i nagle obejrzała 
się nieufnie w stronę drzwi. Potem za- 
ćzęła mówić szybko, gorączkowo, nā- 
Mmiętnie. — Nie pytaj, błagam! Może sa- 
ma ci wszystko wyjaśnię... kiedyś, może 
to będzie zbyteczne i zło da się napra- 
wić... Musi się naprawić! — Krzyknęła z 
rozpaczliwą energją i znowu spojrzała 
ku drzwiom. — Boże, jaka ja jestem nie- 
ostrożna!.. Witołdzie, ty mnie teraz 
uważasz za obłąkaną. 

— Nie, droga kuzynko, — odparł po- 
ważnie i pełen czci pocałunek złożył na 
jej dłoni. — Widzę tylko, że twoja pra- 
wa, szlachetna natura buntuje się prze- 
ciwko jakiejś podłości, czy zbrodni, 
która... 

— Tsss! Mów ciszej, na Boga! W tym 
gmachu nie można ufać ani ścianom! 
,Witołdzie, powiedz, że zostaniesz. — Gdy 
poruszył głową poziomo na znak, że nie 
może, zerwała się z krzesła. — Zostań! 
— Całą duszę włożyła w ten okrzyk bła- 
'galny. — Zrozum, że chodzi tylko o cie- 
bie i... — urwała nagle, zamieniła się w 
słuch. — Ktoś idzie tutaj! — wyszeptała. 


Dopiero po chwili stwierdził, że miała 
słuszność. Czyjeś kroki zbliżały się w 
stronę jego pokoju, coraz głośniej dudni- 
ły w kurytarżu. Zanim Witołd zdołał so- 
bie uświadomić, że stąd niema drugiego 
wyjścia, że zatem wizyta kuzynki u nie- 
“go przestanie być tajemnicą, Irena ña 
palcach wybiegła na balkon. Na migi po- 
kazała, by za nią drzwi zamknął i zasu- 
nął portjerę. Wykonał to zlecenie z ner- 
wowym pośpiechem, poczem rzucił się 
na łóżko. Prawie w tej samej chwili za- 
pukano do drzwi. 

— Kto tam? — spytał, ziewając na 
zawołanie. 

Wszedł inspektor Huber. Niedbałe 
kiwnął głową Witołdowi i bez ceremonji 
usiadł na krześle obok łóżka. 

— Przyszedłem na małą vogawędkę, 


ANTONI MARCZYŃSKI 
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POWIEŚĆ 


— zaczął z najmilszym uśmiechem, a po- 
tem kichnął głośno. — Ależ tu pachnie! 
Jak po damskiej wizycie... 

— Bardzo lubię perfumy, dlatego tak 
pachnie. 

— Rozumiem, — Huber skinął głową 
potwierdzająco i zaczął nabijać swoją 
fajeczkę okropnym knastrem. — Perfu- 
my mają to do siebie, że zagłuszają róż- 
ne przykre srmrody, zapachy, czy ich 
wspomnienia! 

— Naprzykład odór fajki! — rzekł 
Witołd zaczepnie, co wywołało groźną 
ripostę zagadkowo uśmiechniętego in- 
spektora: 

— Albo zapach krwi!!! 


ROZDZIAŁ VI 


Rozmówki miłych krewnych 


Wszyscy już oddawna siedzieli przy 
kolacji, kiedy do jadalni wkroczył na- 
chmurzony Witołd Rey. 

— 0! Kuzyn jednak nie wyjechał? 

— Nie! Zostaję! 

Inspektor Huber cieszył się z tego, 
jak dziecko, co przy jego 95-ciu kilogra- 
mach „żywej wagi“ i sumiastym wąsie 
wyglądało dość groteskowo. 

— A co! A co! — powtarzał, zaciera- 
jąc dłonie. — wygrałem, czy nie? 

Witołd cisnął mu spojrzenie ocieka- 
jące bezsilną wściekłością. 


otwarcie 


Lokal gruntownie odnowiony, orkiestra znanych kompozytorów 


Pierwszorzędny gora 


razy mówiłem, żebyś pôd wieczór nie 
spacerówała w takiej lekkiej sukni. Maj 
to jedeń z najbardziej zdradliwych miè- 
sięcy u nas. 

-— Ależ ja dzisiaj zupełnie nie wycho- 
dziłam z domu. 

— Może pani za długo przebywała na 
balkonie, — wtrącił Michał Bólton kiwa- 
jąc na Macieja, aby mu przyniósł pół- 
misek. 

— Na balkonie? — Teraż znów Irena 
póbladła. — Pan się chyba myli! 

— Jà się niekiedy mylę, zwłaszcza 
przy egzaminach na Uniwerku; lecz mój 
wzrok jest nieomylny. Widziałem panią 
na... — odwrócił twarz w stronę Ireny i 
dopiero tóraz dostrzegł w jej ocząch wy- 
raz szalonego przestrachu; momental- 
nie zoórjentował się w sytuacji. — 0, 
przepraszam, ja nie panią miałem na 
myśli. Nie.. Widziałem panią Torelli. 

Na dźwięk swego nazwiska Lidja 
przestała flirtować z Huberem. 

— Pan coś mówił do mnie? — spy- 
tała. 

— Tak. Chciałem najuprzejmiej pro- 
sić, aby pani, jako siedząca w tamtych 
okolicach, rzuciła czem ciężkiem w Ma- 
cieja; od dwóch minut kiwam na niego, 
lecz napróżno. 

Interweńcja Lidji i jej sąsiada rów- 
nież nie zdała się na nic. Sędziwy lokaj, 
oparty o drzwi trwał wciąż w smutnej 
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— Czy pan inspektor często wygrywa 
takie zakłady? — spytał. 

— Prawie zawsze. Tylko okazje nie- 
często się zdarzają... Pojmuje pan chy- 
ba, że taki zakład może przyjść do skut- 
ku tylko wtedy, gdy się ma do czynienia 
z inteligentem, z człowiekiem na stano- 
wisku! 

Irena, obsórwująca tych dwóch z na- 
tężoną uwagą, nie mogła zrozumieć, dla- 
czego Witołd zbladł nagle po tej odpo- 
wiedzi Hubera. Pragnąc skierować roz- 
mowę na inne tory, chciała zacząć mó- 
wić, lecz zakasłała silnie. 

— Znowu zaziębiłaś się. — Ludwik 
spojrzał na żonę z wyrzutem. — A tyle 


zgniło wskutek 


zadumie, głuchy na psykanie, czy przy» 
zywające go gesty osób, siedzących przy 
stole. Michał Bolton, który miał apetyt 
godny młodego sportowca i zamierzał 
nabrać na talerz już po raz trzeci, mu- 
siał wkońcu. sam sobie przynieść półmi- 
sek, stojący na kredensie. 

— Czy to sens trzymać głuchonieme- 
go lókaja? — zrzędżił nawracając do sa- 
laterki. — Acha, zbudziliście się naresz- 
cie, Macieju. Trochę zapóźno. 

— Niech go pan zostawi w spokoju. 
Starowina ledwie powłóczy nogami. 

— Czy pan wie, ile on ma lat? Sie- 

 jemdziestąż pięć! 

— Dziewięc! Tak, Elżuniu; 79 lat! 

| — Nie, Magdziu. Napewno 75. 


200.000 kg ryb wrzucono do morza 
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— Wybacz, ale jako starsza, wiem le- 
piej. 

Trudho było pogodzić spierające się 
siostry, to też inspektor zaproponował 
żartobliwie, by wiek Macieja „krakow 
skim targiem' określić na 77 lat. 

— Jak oń dawno służy w rodzinie 
państwa? 

— Och, przeszło pół wieku Nas obie 
nosił na rękach, pamiętam. 

— Nò; to powinien mieć oddawna ta- 
skawy chleb, — orzekł Michał. 

— Dziwńe doprawdy, że Jań o tem 
nie pomyślał. 

— Wujaszek musiał być kutwą, co 
się zowie. Ale my to naprawimy. My 
przyzńamy starusżkowi ładną emerytu-. 
rę. Ja w teńń! 

— Pan? — Ludwik, który także byłj 
straszliwym sknerą, spojrzał zeżeń na' 
Michała. — Pan musi przedewszystkiem 
udowodnić, że pan jest naszym krew-. 
ńym, że pańskie preteńsje dò części spa-. 
dku pò móim stryju są uzasadńione. A: 
ja mam uzasadnione wątpliwości, Gzy: 
pan tego dowiedzie.. Co się zaś tyczy, 


Macieja, to on musi mieć chyba jakąś : 


rodzinę. 

= Owszem, — przyznał Marski, — 
ma dwóch syńów i z tużińn dórósłych. 
wnuków we wsi, ale ód nich się pomo- 
cy nie doczeka. Oni jeszcze jego nacią- 
gają na pożyczki, oczywiście bezzwrot- 
ne. 

— Więc skoro. własna rodzina nie 
dba o niego, dlaczego my mamy sobie 
głowę zaprzątać! 

Irena spojrzała na męża z wyrzutem. 

— Dlaczegó? Przez pamięć na twoje-- 
go stryja, — rzekła. — Przez wzgląd na. 
tyloletnią wierną służbę Macieja. 

— Ależ, Irenko. Jeśli jego rodzina... 


— On nie pracował u rodziny, tylko 
tutaj! — oburzyła się. — A jak był przy- 
wiązany dò swojego pana, o tem świad- 
czy najlepiej jego dzisiejszy wygląd. Czy 
nie widzicie, że ón ód wóżoraj postarzał 
się o dziesięć lat?! Gdy wynóśzóno zwłó- 
ki, płakał jak dziecko i szedł za wozem 
aż do bramy, gdzie później stał długo, 
długo... I ty, — zwróciła się dó męża, — 
ty miałbyś serce skrzywdzić takiego she- 
ge?! ; 

— Moja żona jest bardzo egzaltowa- 
na. 

— Ja sądzę, ~- wtrąciła Elżbieta 
Reyowa, — że Janek pamiętał o Macie- 
ju i zapisał mu ładny legacik. Ô, jestem 
tego pewna! 

— Ba, a jeżeli testamentu nie było? 

— Ależ był, panie inspektorze! Był, 
tylko ktoś niegódziwy go schował. Scho- 
wał go, aby... aby... bo ja wiem zresztą, 
pó co? 

— Po to, by ińnych okraść! — Rzekł- 
szy to, Magdalena Dorn posłała mordór- 
cze spojrzenie Wacławowi; na niego bo- 
wiem skierowała podejrzeńia dzisiaj po- 
południu, na skutek pewnej swojej òb- 
serwacji. 

— Mojem zdaniem, — odeżwał się 
Ludwik, patrząc wyżywająco w oczy 
Witołdowi, — testament mógł schować 
tylko ten, który wiedział z wszelką pe- 
wnością, że będzie wydziedziczo- 
ny! 

Bak Czyli ktokolwiek z nas, — odciął 
się Witołd. — Słów „różne błogie na- 
dzieje na spadek po mnie możecie wy- 
bić sobie z głowy na zawsze* wuj Jan 
nie skierował wyłącznie do mnie, ale de 
nas wszystkich! 

Rozmowa na ten temat przetykana 
ustawieznemi przycinkami trwała dłuż- 
szy czas i znowu wywołała przykrą at- 
mosferę podejrzliwości, tak, jak ubiegłej 
nocy. Wreszcie Julja Dorazilowa poiry- 
towana „nagónką”" na jej męża ze stro” 
ny całej rodziny Dornów, żapropono- 
wała zawieszenie broni. 

— Zamiast psuć sobie krew wzajem- 
nie, -- rzekła, — zaczekajmy cierpliwie 
aż pan inspektor wykryje zabójcę bie” 
dnego Janka. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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`W dzień święta pułkowego 65 pp 


Początki 65 p. p. starogardzkiego się- 

ją pierwszych dni grudnia 1918, kiedy 

w La Mandria di Chivasso pod Tury- 
mem stworzono III. Baon pułku Imienia 
Józefa Garibaldiego. Baon ten stał się 
kadrą 7 pułku strzelców polskich orga- 
nizowanego we Francji a nazwanego we 
wrześniu 1919 r. 49-tym pułkiem strzel- 
ców kresowych. — Od lipca 1919 r. dzia- 
ła ten pułk w Małopolsce Wschodniej a 
następnie na Wołyniu do 24. grudnia 
1919 r. kiedy to wycofano go do Mławy. 

Równocześnie w październiku 1919 r. 
w Pakości, a potem w Mogilnie organi- 
zuje się pułk strzelców starogardzkich, 
który bierze udział w oswobodzeniu Po- 
morza przez Wojska Polskie. 

Przeniesiony do Starogardu 2. 2. 
1920 r. rozwija się pomyślnie i dnia 5. 3. 
1920 r, otrzymuje nazwę „65 p. p. Staro- 
gardzki". 


błonka, Wysokie Mazowieckie, Mężenin 
i wreszcie Wiżna — Osowiec to poszcze- 
gólne krwawe etapy pościgu a rezultat 
900 jeńców, 11 ckm — 1 działo. 


Tu już krwawe dzieło skończone, 
lecz wróg jeszcze nie pobity. — W sze- 
regach 16 Dywizji Piechoty idą dzieci 
Starogardzkie wybijać bagnetami swy- 
mi granice wschodnie Rzeczypospolitej. 


Kobryń — Kamień Szlachecki, Horo- 
dec — Ratne — Wielkie Błota — Woro- 
tenicze — Podziemienie, Mazury, Anto- 
pol — zrosił swą krwią żołnierz 65 p. p., 
dając wyraz miłości i poświęcenia dla 
Polski. — I „wywiązuje się między ba- 
taljonami pułku rywalizacja bohater- 
skich wysiłków, które zapisują się w hi- 
storji pułku, jako pełne chwały działa- 
nia wojenne.* 


Zaniwie, Suboty, Pace, Szymonowi- 


upadłego za cofającym się wrogiem 
przez Lachowicze — Nieśwież aż do re- 
jonu Kopyl — Hrorów. 

„Wszyscy czują, że chodzi już tylko 
o ostatnie wysiłki, które Polsce przy- 
niosą zwycięski pokój i zapewnią na- 
leżne granice. Nikt nie zwraca uwagi 
na niedostatek i chłody późnej jesieni.“ 

„Do ostatniej kropli krwi....'* 

Jeszcze parę walk Pyryszewa, Łosza, 
Werkały i ostatnie Szaek. 

Wreszcie trud już skończony. — Nie- 
przyjaciel pobity prosi o pokój. 

27 listopada 1920 r. wraca pułk kole- 
ją do ziemi macierzystej na Pomorze, 
straciwszy w zabitych i rannych oraz 
zmarłych z ran i trudów około 250 żoł- 
nierzy pułku, zdobywszy 29 krzyżów 


| Virtuti Militari i 69 Krzyży Walecznych. 


„Piękne czyny męstwa i poświęcenia 


wzory, jak żyć i umrzeć mają dzieci sta- 
rogardzkiego pułku.“ 

Z dumą i radością w duszy przeczy- 
tali żołnierze 65 p. p. rozkaz Naczelnego 
Wodza z 18. 10. 1920 r. 


„Żołnierze! Zrobiliście Polskę mot- 
ną, pewną siebie i swobodną. — Może- 
cie być dumni i zadowoleni ze spełnienia 
obowiązku. — Praca była ciężka, a że 
była rzetelna świadczą o tem mogiły i 
krzyże żołnierskie.... 


Kraj, który ma takiego żołnierza, ja- 
kim wy jesteście może spokojnie patrzeć 
w przyszłość,“ 

Obecny pułk jest godnym spadko- 
biercą chwały i sławy starogardzkich 
dzieci, których wiódł Nieśmiertelny 
Wódz Józef Piłsudski i w myśl Jego roz- 
kazu z 18. 10. 1920 r. czeka „z bronią u 
nogi cierpliwie i spokojnie, gotowy w 
każdej chwili stanąć w obronie swego 
zwycięstwa“. 


Kobiety w ciąży muszą się starać o u- 
sunięcie każdego zaparcia stolca przez 


cze, Chomsk, gdzie już złamano ostatni | bohaterów 65 p. p. pozostają dla mło- 


używanie naturalnej wody gorzkiej 
opór nieprzyjaciela i odtąd pościg aż do | dych pokoleń na zawsze jako Świetlane 


24. 3. 1920 r. S ard - 
w szeregi Starogardzkie Franciszka-Józefa. Zalec. przez lekarzy. 


| 
go Pułku Piechoty wchodzi 49 pułk 


strzelców kresowych, „a jako widoczny 
znak połączenia się obu pułków oddano 
65 pułkowi piechoty chorągiew pułkowa 
49 p. p.* I odtąd idą już wspólną drogą 
trudu, pracy, walki i poświęcenia dla Qj- 
czyzny. 

Do początku czerwca 1920 r. pełni 
pułk straż nad granicą Rzp. od Opale- 
nia aż do Bałtyku, a od 7. 6. zdąża tran- 
sportami pod Kijów „z niecierpliwością 
4 z zaciekawieniem  wyczekując pierw- 
szego starcia z wrogiem.“ 

Wróg nie dał na siebie czekać. 

14. 6. 20 r. 5-ta i 7-ma kompanja wal- 
czą z przeważającym wrogiem pod*Jał- 
cewką i Zarudziem, skąd dopiero po 
krwawej walce odchodzą w nocy 13. 6. 
IKorosteń—Zwiachel—Stara Huta to na- 
'stępne etapy walki z nieprzyjacielem, aż 
nadszedł dzień 21. 6. 1920 r., dzień walki 
pod Kijankami z oddziałami 11 dywizji 
'kawalerji Rosyjskiej. 


| „Bój ten zapisał się w historji pułku 
jako jego krwawy chrzest ogniowy“ — 
iS oficerów rannych, 300 szeregowych 
zabitych i rannych — to najlepsze świa- 
|dectwo krwawych wzmagań, nieustra- 
jszonego męstwa Dzieci Pomorza — ich 
ihartu duszy i pełnej poświęcenia Miło- 
ści Ojczyzny. Mimo tych krwawych 
walk, mimo odwrotu za rzekę Słucz 
|„stan moralny pułku i zapał żołnierzy 
ido walki był wyborny". 

|  Aleksandrja nad Horyniem, Korzec, 
Kustyn, Zaborol, Równe widzą żołnierza 
65 p. p. zawsze uporczywego w natarciu, 
ljak i zawziętego w obronie przed prze- 
'możnym wrogiem, zawsze pełnego po- 
święcenia i nigdy nie wątpiącego w 
ostateczne zwycięstwo. 


Lecz jeszcze Wódz Naczelny Józef 
Piłsudski nie wydał rozkazu do natar- 
cia, jeszcze nie kończy się droga krzy- 
żowa odwrotu, jeszcze nieraz hart i du- 
sza synów Pomorskich będą wystawio- 
ne na ciężką próbę. 


Trzeba jeszcze przebijać sobie i in- ! 
nym oddziałom drogę przez wraże za- 
stępy pod Ołyką, jeszcze trzeba. wypa- 
dami między Łuckiem, a Beresteczkiem 
opóźniać działanie wroga, jeszcze trze- 
ba się krwawić w obronie Styru i do- 
piero po zajęciu Brodów odchodzi pułk 
na krótki odpoczynek pod Dęblin wcho- 
dząc wreszcie w skład macierzystej 16 
Dywizji Piechoty Pomorskiej. 

Odpoczynek krótki, bo nadchodzi 
godzina odwetu. Na rozkaz Wodza ude- 
rza śmiertelne natarcie na zastępy 
wroga. 

Od świtu dnia 16, 8. rozpoczął pułk 
marsz na tyły wroga „wśród drobnych 
utarczek przez Żelechów — Latonicze — 
Kuflew, aż pod Mrozy koło Kałuszyna 
witany wszędzie radośnie przez miej- 
scową ludność.“ 

18. 8. 1920 r. w bitwie pod Mrozami z 
nrzeważającym nieprzyjacielem wziął 
pułk do niewoli kilku sowieckich d-ców, 
800 jeńców i zdobył 7 ckm, całą komplet- 
ną baterję z zaprzęgiem oraz kilkana- 
ście wozów ze sprzętem, 

I wciąż naprzód i naprzód, bez tchu 
za uciekającym wrogiem. — Nur, Ja- 


Wyst 


w Bydgoszczy 


Bydgoszcz — będąca od wielu lat jed- 
nym z najgłówniejszych w Polsce ośrodków 
przemysłu drzewnego, podjęła samorzut- 
nie pionierską działalność na nowym od- 
cinku wytwórczości krajowej. Rzemieślnik 
miejscowy, zdając sobie jasno sprawę, że 
nie surowe drzewo, lecz jego produkt: na- 
rzędzie czy mebel stać się powinien środ- 
kiem eksportowym — postanowił udosko- 
nalić swoją wytwórczość, by móc skutecz- 
nie konkurować ze sprzętem sprowadza- 
nym z zagranicy. 

Realizacja tego celu powiodła się stola- 
rzowi bydgoskiemu całkowicie. Z biegiem 
lat meble wyrabiane w Bydgoszczy zdobyły 
odległe rynki. znajdując zarówno uznanie 
w bliższych ośrodkach, jak i stolicy. Pier- 
wszy ten sukces nie zepsuł rzemieślnika 
zamieszkującego gród nadbrdziański. Prze- 
ciwnie — stolarze bydgoscy zrozumieli, że 
na nich więcej, niż na kimkolwiek innym 
ciąży obowiązek udoskonalenia polskiego 
mebla, udoskonalenie go do tego stopnia, 
by w polskiem, nowoczesnem mieszkaniu 
znalazł się sprzęt oryginalny i piękny, 
wolny od naleciałości stylów obcych, rażą- 
cych nasze poczucie estetyczne. 

Pragnienie rzemieślnika bydgoskiego 
znalazło pełne zrozumienie sfer kultural- 
nych miasta, jak również poparcie władz 
miejskich. Postanowiono wysiłki zjedno- 
czyć i wspólnemi siłami zapoczątkować 
pierwszy krok na drodze do stworzenia ar- 
tystycznego mebla polskiego o cechach na- 
rodowych. 

Rok temu rozpisano konkurs na projekt 
mebla artystycznego, zachęcając wysokie- 
mi nagrodami pieniężnemi wszystkich w 
kraju do współpracy. Apel Bydgoszczy nie 
pozostał bez echa. Zgórą 0 oryginalnych 
projektów kompletnych wnętrz mieszkal- 
nych wpłynęło z różnych stron kraju do 
Bydgoszczy. Konkurs ten, jako pierwsza 
tego rodzaju próba wypadł więcej niż za- 


dawalająco. Niektóre z nadesłanych pro- 
jektów stanowią wzory bardzo pomysło- 
wych, praktycznych, estetycznych i cieka- 
wych w konstrukcji mebli i wnętrz miesz- 
kalnych. 

Pierwszy ten udały krok stał się dalszą 
zachętą do pracy sumiennego rzemieślnika 
bydgoskiego. Nagrodzone i wyróżnione pro- 
jekty powędrowały do rąk najlepszych sto- 
larzy, którzy podjęli się trudu i ryzyka 
wykonania pierwszych wzorów polskich 
mebli artystycznych. Minęło kilka miesię- 
cy, a w warsztatach pojawiły się sprzęty 
nowe, oryginalne, odmienne w stylu od 
zmanierowanych, banalnych wzorów pro- 
ducentów zagranicznych. 

Pozostała kwestja urządzenia pokazu 
nowego mebla — zwrócenia na niego uwa- 
gi społeczeństwa. 

Bydgoszcz nie posiąda, jak Poznań lub 
Toruń, stałego pawilonu wystawowego, je- 
dnak organizatorom z pomocą przyszedł 
przypadek. Jeden z obywateli (p. dr. Or- 
łowski) ofiarował na cele wystawowe swój 
nowy, nowoczesny trzypiętrowy gmach w 
śródmieściu, tak, iż dalsze prace przygo- 
towawcze potoczyły się już wartko. 

Przeznaczony na wystawę gmach przy- 
gotowano odpowiednio do jego czasowego 
przeznaczenia. Stolarzom bydgoskim w su- 
kurs pospieszyli malarze i reszta rzemio- 
sła: elektrotechnicy, dekoratorzy, ogrodni- 
cy, a nawet artyści-plastycy. 

Współpracując z wykonawcami nowych 
projektów, stolarzami. malarze bydgoscy 
przygotowali odpowiednio wnętrza, harmo- 
nizujące ze smakiem ozdoby poszczególnych 
wnętrz z kompletami urządzeń mieszkal- 
nych. I tak powstały nietylko piękne, po- 
jedyńcze pokoje, lecz całkowite mieszkania, 
które w liczbie ośmiu zamykają całkowity 
dorobek w jedną, poglądową całość. 

Malarze bydgoscy przy przygotowywa- 
niu wnętrz mieszkalnych dla eelów wysta- 


| 


Sezon kąpielowy rozpoczęty 


Młodzież płuska się wesola w wodzie 


wowych zerwali z dotychczasowym szablo- 
nem  tapetowania mieszkań. Zorganizo- 
wana w Bydgoszczy wystawa wnętrz mie- 
szkalnych p. t. „Mebel i wnętrze“ ma zara- 
zem udowodnić, iż odpowiednio artystycz-: 
nie wymalowany pokój jest najlepszą, a 
zarazem najhigjeniczniejszą oprawą urzą- 
dzenia mieszkalnego. 

Mimo trudności komitet organizacyjny 
bydgoskiej wystawy mebli doprowadził 
dzieło swoje do końca. Otwarcie wystawy 
„Mebel i wnętrze* odbyło się w niedzielę, 
dnia 14 bm. Otwarcia wystawy dokonał 
imieniem p. ministra przemysłu i handlu 
dyrektor departamentu Ministerstwa p. 
Kandel, który po zapoznaniu się z dziełem 
Bydgoszczy z uznaniem podkreślił inicja- 
tywę i wysiłek rzemieślnika bydgoskiego. 


Wystawa bydgoska jest imponującym 
dorobkiem w dziedzinie rodzimego przemy- 
słu meblowego. Trzy piętra nowoczesne- 
go gmachu zamienione zostały na wzorowe 
stoiska wystawowe. Organizatorzy nie za- 
pomnieli o żadnym szczególe, niezbędnym 
do zobrazowania całości wnętrz mieszkal- 
nych. W wystawie uczestnicy około 40 wy- 
stawców. Na parterze gmachu wystawo- 
wego przy ul. Piotrowskiego 3 — w pobli- 


żu zabudowań Gazowni Miejskiej — mie- 
szczą się dwa mieszkania, na dalszych, 
piętrach sześć — razem osiem. Dziesięć! 


pokoi stołowych w różnych stylach, 7 po-| 
koi sypialnych, ponadto specjalne sypial-| 
nie „dla samotnych", trzy luksusowe gabi-! 
nety, salony, pokoje panieńskie, przy każ- 
dem zaś z mieszkań nowocześnie urządzo- 
ne, praktyczne kuchnie i „służbówki* — 
świadczą najlepiej o rozmachu i wielkości 
wystawy. Estetyczne modele mebli, za- 
dziwiające pomysłowością konstrukcji, 
śmiałością architektury, różniącej się za- 
sadniczo od przeszarżowanych pomysłów 
ultranowoczesnych, narzuconych przez wy- 
twórców zagranicznych, praktyczne roz- 
wiązania szczegółów technicznych — tę ce* 
chy dodatnie dominują przekonywująco 
nad modelami oglądanemi często w oknach 
wystawnych, czy w fachowych pismach 
zagranicznych. | 


Organizując wystawę mebli i wnętrz 
mieszkalnych — Bydgoszcz postanowiła 
pozyskać dla rodzimego przemysłu meb- 
larskiego kraj cały. Postąnowiła zainte- 
resować jaknajszersze rzesze artystyczny r 
meblem własnej konstrukcji, a przez wyka” 
zanie piękna i praktyczności mebla pol: 
skiego — wyrugować z mieszkań zarówno 
ciężkie zabytki czasów dawnych, antyki 
wątpliwej wartości, przypominające lata 
obcej kultury, jak i pokraczne twory mo- 
dy okresu ostatniego, rażące przesądną no- 
woczesnością. Wnętrze mieszkania pol- 
skiego — jak zachęca do tego wystawa 
bydgoska — powinno być jasne i proste, 
estetyczne i praktyczne, musi być i po- 
winno być nowoczesne, jednak przy tem 
wszystkiem nie może zatracać cech swoi- 
stej kultury narodowej. 

W myśl życzeń komitetu organizacyjne- 
go, obecna wystawa mebli i m -szkań w 
Bydgoszczy ma być pierwszym etapem do 
corocznie powtarzanych ekspozycyj byd- 
boskiego mebla artystycznego. Ma być je- 
dnym ze stałych pokazów, które nie pozo- 
staną bez wpływu na stylizację mebla pol- 
skiego o pierwiastkach narodowych. 

W dążeniu do tego celu rzemiosło byd- 
goskie postanowiło nie szczędzić trudu i 
pracy. Rzemieślnik bydgoski wierzy bo- 
wiem głęboko, że wysiłek jego złoży się na 
całość doniosią dla życia gospodarczego i 
kulturalnego Państwa. 


a PIATEK, DNIA 19 CZERWCA 1936 R. 


KALENDARZYK 


Piątek, 19. 6. — Najśw. Serca Pana Jezusa. 

Sobota, 20. 6. — Sylwerjusza. 

Niedziela, 21. 6. — Alojzego Gonz, 

STAN WODY W WIŚLE 

Poziom wody w Wiśle wynosił dnia 18 b. m. 
o godz. 7 rano (w nawiasach stan z dnia poprzed- 
niego): Kraków —2,78 (2,61), Zawichost -1,46 (1,54) 
Warszawa -+1,48 (1,60), Płock --1,33 (1,39), Toruń 
+1,60 (1,18), Fordon +1,50 (1,30), Chełmno --1,34 
(1,08), Grudziądz -+1,45 (1,18), Korzeniewo -+1,48 
(1,25), Piekło -+0,78 (0,55), Tczew -+0,68 (0,48), Ein- 
lage -}2,20. (2,10), Schiewenhorst -+2,32 (2,80. 

Temperatura wody w Wiśle 10 (18). 


S DOOOOOD 


Na bruku bydgoskim 


— Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska w 
Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5 przyjmuje 
zapisy uczenie na 1-roczny. kurs krawiecko- 
bieliźniarski oraz 1-roczny kurs gospodar- 
stwa domowego codziennie od godz. 11 do 
13 tylko do dnia 20 bm. 2639 

— Organizacja P. W. K. urządza w nie- 
dzielę 21 bm. wycieczkę na Prądy. Zbiórka 
o godz. 13 przy ostatnim przystanku tram- 
wajowym na Wilczaku — dojazd końmi, 
lub pieszo. Goście mile widziani. Człon- 
kinie zechcą zabrać zapas prowiantów do 
wspólnego bufetu. 

— Zarząd Koła Z. 0. R. zawiadamia 
wszystkich członków. że zajęcia na kursie 
P. W. wiosennym dla członków Z O. R. 
zostały zakończone z dniem 12 bm. Prze- 
rwa w pracy P. W. potrwa przez czas wa- 
kacyjny tj. do końca sierpnia br. 

— Zakończenie roku szkolnego w Publ. 
Szkole Dokszt. Zawodowej nr. 1 w Bydgo- 
szczy ul. Konarskiego 2. W piątek dnia 19 
bm. o godz. 18 odbędzie się w kościele Kla- 
rysek nabcżeństwo dziękczynne dla ucz- 
niów szkoły. (Uczniowie kończący szkołę 
gromadza się o 1745 na dziedzińcu 
szkolnym). Po nabożeństwie zbiórka absol- 
wentów w szkole; gdzie nastąpi uroczyste 
wręczenie świadectw ukończenia. Dyre- 
keja zaprasza pp. mistrzów i pracodawców 
na wspomniane nabożeństwo. 

— Z gimnazjum im. M. Kopernika. Za- 
rząd Koła Rodzicielskiego przy gimn. im. 
M. Kopernika prosi wszystkich rodziców 
o liczny udział w uroczystości zakończenia 
roku szkolnego, która odbędzie się w sobo- 
tę dnia 20 bm. 

— Włamanie mieszkaniowe. Nicznani zło 
dzieje włamali się onegdaj do mieszkania 
p. Eufenji Skórzewskiej (Chłopiekiego 3). 
którzy skradli garderobę i biżuterję war- 
tości 200 zł. 

— Dwie kradzieże w hali targowej. Wy- 
korzystując naturalny tłok panujący w 
hali targowej 17-letni Bolesław Olszewski 
(nigdzie nie meldowany) skradł w dniu 
17 bm. p. Elżbiecie Truli (Promenada 81) 
portmonetkę z zawartością 4 zł. Niefor- 
tunnego doliniarza ujęto i oddano w ręce 
poliejanta. 

Z większem powodzeniem wystąpił w 
dniu tym w godzinę później nieznany zło- 
dziej, który skradł w hali 5 zł. na szkodę 
p. Marty Smidody (Nowodworska 24). 

— Sprzeniewierzenie wegorzy. P. Paweł 
Cieszyński ztm. przy ul. Łokietka 17 do- 
niósł policji, iż niejaki Piotr Retman 
sprzeniewierzył na jego szkodę partję wę- 
gorzy wartości 280 zł. 

— Na „szczęście”. Nieznany złodziej 
skradł onegdaj z woza rolnika Reinholda 
Felkego dwoje prosiat. Dotvchczas nie zdo- 
łano ustalić czy był to pospolity złodziej 
zawodowy, czy też przygodny kolekcjoner... 
talizmanów szczęścia. 

— W Solcu Kujawskim dokonali nie- 
znani złodzieje włamania do mieszkania 
przy ul. Wolności 2. Łupem sprawców 
padły pierzyny i poduszki łącznej warto- 
ści 600 zł. 


Z wystawy „Mebel i Wnetrze” 


Pierwsza wystawa mieszkań urządzo- 
nych p. n. „Mebel i Wnętrze” zajmuje 41 
sal w nowoczesnym 3-piętrowym gmachu, 
o powierzchni około 900 m. kw. Jest to 
pierwsza tego rodzaju wystawa w Polsce. 

Godziny otwarcia i ceny wstępu. Wysta- 
wa otwarta jest codziennie od godz. 10 do 
21, w niedziele i święta od 10—22. Wstęp 
dla dorosłych 49 gr, dla młodzieży do lat 
16 — %5 gr. 

W pierwszych dniach wystawy zwiedziło 
ją przeszło 2000 osób. W poniedziałek dnia 
15 bm. bawiła na wystawie wycieczka z za- 
granicy, w liczbie 37 osób, we wtorek, 16 
bm. wycieczka nauczycielska z Baranowicz. 
w liczbie 85 osób. 

Na uwagę zasługują pokoje, wykonane 


— Może wpadne Pan kiedy do nas — 
zaprosił mnie przy pożegnaniu mój zna- 
jomy p. Zetkiewicz. 

— Z przyjemnością — a gdzie Pan 
obecnie mieszka? 

— Boczna ulica na Bartodziejach. 

— Boczna? Rozumiem „Boczną uli- 
cę", ale jak się ona nazywa? 

— No, Boczna! Przedtem mieszkałem 
na Wąskiej, ale ponieważ moja niedo- 
szła teściowa, uważa Pan, mieszka na 
Krętej, więc... 

— Rozumiem... To było zdaje się dość 
blisko. 

— A właśnie. Zresztą moja obecna 
mała mieszka na Małej, to i bliżej czło- 
wiekowi i dalej zarazem od Kiętej. 

— Oczywiście. Może w sobotę do Pa- 
na wstąpię. Chyba uda mi się złapać 
jakiś autobus... 

Po rozstaniu się z P. Zetkiewiczem 
dziwne nazwy ulic bydgoskich poczęły 
mi szumieć w głowie, jak wiatr na Po- 
hulance. Niby co to za nazwy i skąd się 
one wzięły? 

Można jeszcze rozumieć, że np. taka 
Babia Wieś utrzymała dotąd swą pier- 
wotną nazwę, bo to nazwa legendarna. 
Chociaż wiem z innej znów strony, że to 
trochę krępujące. Wystosuje ktoś, kto 
mieszka przy Babiej Wsi, pismo do mi- 


Za kilka dni obchodzi Bydgoszcz, o 
tydzień wcześniej niż cały kraj — tego- 
roczne „Święto morza“, 

W dniu wczorajszym zamieściiiśmy 
pełny program imponującego obchodu, 
jaki odbędzie się w dn. 20i 21 bm. 

Staraniem Komitetu Wykonawczego 
obchodu czynione są ostatnie przygoto- 
wania do niedzielnej uroczystości. W 
pobliżu mostu Gdańskiego, na Rybim 
Rynku i koło ogrodu teatralnego zain- 
stalowane zostały reflektory, które w 
porze wieczornej oświetlać będą piękne 
zabytki Bydgoszczy. 

Komitet wykonawczy „Święta mo- 
aza“ wydał do obywatelstwa miejscowe- 
go odezwę następującej treści: 


nego Zjazdu 


Sekcja kwaterunkowa Komitetu or- 
ganizacyjnego Zjazdu Katolickiego w 
Bydgoszczy zwraca się za naszem po- 
średnictwem z apelem do okolicznego 
ziemiaństwa, by ofiarowali większą ilość 
słomy i siana do urządzenia posłań 
w miejscach noclegowych dla przyjezd- 
nych uczestników Zjazdu. 

Zgłoszenia przyjmuje „Caritas*, ulica 
Cieszkowskiego 6, tel. 22-92, 

Sekcja organizująca wystawę religij- 
ną zawiadamia, iż wystawa odbędzie się 


na dowolny temat 


nisterstwa, a tu ci otrzymuje list z ta- (Czek.) 
me a 


„Wielkie przygotowania 
do „Święta morza“‘ 


| we O 
Wiadomości komitetu organizacyj- 


TELEFONY. 


— Pogotowie pożarowe 06. 4 

— Pogotowie ratunkowe 26-15, 

— Straż Pożarna 26-16. 

— Policja Państwowa (centrala) 27-00. 

— Zarząd Miejski (centrala) 26-00 

— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja» 
giellońska) 22-51 (postój: Gdańska). 


DYŻUR APTEK. 

— Dyżur nocny aptek do dnia 21 bm: 
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwie. 
dziem. ul. Niedźwiedzia 11, tel. 30-50 i Ap 
teka pod Koroną, ul. Dworcowa 48, tel. 
33-01. 
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KINA. 
kim adresem: Pafnucy Iksinowicz, wieś | ADRIA: „Człowiek. który rozbił bank“ 1 
Babia, powiat Bydgoszcz... nadprogram. 3 i 
Ale są jeszcze lepsze nazwy. Myśla- 4 AREE E" T DOBNI REOprS 


łem zawsze, że jest tylko ul. Długa, któ- | BAŁTYK: „Pociąg-widmo* i „Tunel“. 


ra jako krótsza od większości pozosta- AR „Ewa* z Magdą Schneider i 
łych powinna się raczej słuszniej nazy- nadprogram. © 

2 SIEŃKA: „P i „Baron P 
wać Izraelicka — a jest ul. Krótka. Jest = nag gt SZ oj 


Biedaszkowo, jest Błotna, chociaż wiele 
ulic, wszystkich — za wyjątkiem chyba 
Bielawek — przedmieść, pretendować 
może do tej nazwy, jest ul. Chmurna (ja- 
ką minę mogą mieć ci ludzie, którzy 
przy niej zamieszkują? Chyba nie „po- 
godną*?). Jest ul. Cicha, Ciepła, Dale- 
ka, Głucha (dlaczego dotąd niema „Śle- 
pej"?). Często kręcimy się koło ul. Ką- 
cik, a ponieważ znamy nasze ulice, mo- 
żemy nie kwestjonować słuszności tego 
rodzaju nazw, jak: Miedza, Półwiejska 
i Polna, albo Piaski. Może jeszcze być 
ul. Sporna, ale Smętna? - 

Jestem w tem szczęśliwem położeniu, 
że nie potrzebowałem dotąd doświad- 
czać na własnych... nagniotkach czy 
słuszną nazwę nosi ul. Równa na Wiel- 
kich Bartodziejach. Gdybym jednak 
projektodawcom kilku wymienionych 
nazw życzył... potknięcia się na tej uli- 
cy — to nie wiem, czy przypadkiem nie 
wzięliby mi za złe mojej pobożnej in- 
tencji... 


REWJA: „Wacuś* i rewia, 


Sensaryine aresztowanie złodzieja 
i pasera za gy” dokonaną 


wr. 1 

Policja bydgoska osadziła w areszci« 
niejakich: Antoniego Ciechego i Adama 
Tomaszewskiego zamieszkałych przy ul. 
Sierocej 1, za przestępstwo popełnione 
w r. 1930. 

Antoni Ciechy włamał się dwukrot- 
nie do mieszkania p. Stanisławy: Krzy: 
żanowskiej (Ujejskiego 24), na szkodę 
której skradł garderobę i biżuterję war- 
tości kilka tysięcy złotych. Tomaszew: 
ski nabył skradzione przedmioty od Cie- 
chego. 

Wraz ze sprawcą kradzieży w ręce 
policji dostały się dowody rzeczowe po: 
chodzące z dawnej wyprawy włamywa- 


Nowa kadra absoiwentek 
szkoły dokształcającej 


Przed kilkoma dniami odbyła się w Pu- 
blicznej Szkole Dokształcającej Zawodowej 
nr. 2 w Bydgoszczy ul. Konarskiego 5 uro- 
czystość wręczenia świadectw absólwent- 
kom. W auli szkolnej zebrały się ucze- 
nice, absolwentki, grono nauczycielskie i 
zaproszeni pracodawcy cechów fryzjerskie- 
go i krawiectwa damskiego. W -imieniu 
grona nauczycielskiego: przemówił do ab- 
solwentek i pożegnał je ks. prof. Hanelt. 

Zkolei przamawiali do  absolwentek 
przedstawiciel cechu fryzjerskiego p. Griitz- 
macher i prezes cechu krawiectwa dam- 
skiego p. Jankowski, którzy wyrazili rów-, 
nocześnie pod adresem grona nauczyciel- 
skiego podziękowanie za trudy wychowania 
i teoretycznego przygotowania do zawodu 
młodego pokolenia rzemieślników. W imie- 
niu absolwentek podziękowała gronu naucz. 
p. Tkaczykówna, zapewniając, że idą w no- 
wa życie z silnem postanowieniem służenia 
pracą swą Ojczyźnie i społeczeństwu, U- 
czenice niższych klas żegnały odchodzące 
absolwentki deklamacjami i pieśniami oko- 
licznościowemi. 


Xe sportu 
Tenisowe międzynarodowe mistrzostwa 
Polski w Bydgoszczy 


Polski Związek Lawn-Tenisowy zapro- 
ponował Bydgoskiemu Klubowi Sportowe 
mu B. K. S. zorganizowanie międzynarodo- 
wych zawodów tenisowych. — B. K. S. zna- 
ny ze swej sprawnej organizacji w wszel 
kich dotychczasowych zawodach teniso- 
wych. pertraktuje. obecnie ze Związkiem Te- 
nisowym w Warszawie, celem ustalenia 
warunków itp. Jak wiadomo tego rodzaj 
impreza wymaga poważnego nakładu finan- 
sowego, a B. K. S. nie mając na ten cel z 
nikąd choćby najdrobniejszych subwencyj, 
narazić się nie może na poważny deficyt. 
Organizowanie tego rodzaju imprez w sto 
licy daje większą gwarancję z 'uwagi-nat 
pobieranie wysokich opłat sięgających za 
jednorazowy wstęp do kilku złotych,, coj 
jednakże w Bydgoszczy zastosować się nie 
da. Ostgteczna decyzja ze strony B. K. Su, 


w Bydgoszczy 


ODEZWA 

Komitet Wykonawczy „Święta mo- 
rza* prosi obywateli m. Bydgoszczy o 
udekorowanie kamienic, balkonów i 
mieszkań możliwie najuroczyściej w 
dniu „Święta morza“ 20 i 21 czerwca br. 

W związku z „Świętem morza“ w 
Bydgoszczy w dniu 21 bm. odbędą się 
w Teatralce występy od godz. 17—21. 

Udział biorą: artysta Teatru Miej- 
skiego Roman Górowski — monologi p. t. 
„Rzeczy wesołe“; orkiestra „Bis“; orkie- 
stra bandolinistów K. P, W. i dalsze nie- 
spodzianki. Po występach — rozdanie 
nagród. 

Wstęp bezpłatny. 


że odbędą się również obrady sekcji. 
Organizatorzy wystawy zwracają się 
z ponownym apelem do posiadaczy dzieł 
sztuki religijnej, by zasilili eksponata- 
mi wystawę religijną. Dzieła kierować 
należy bezpośredno do Gimnazjum. 
Zaznacza się, iż Komitet organizacyj- 
ny bierze na siebie całkowitą odpowie- 
dzialność za dostarczone na wystawę 
dzieła, dając gwarancję, iż eksponaty 
zwrócone zostaną w takim stanie, w ja- 
kim właściciele ich je Komitetowi po- 


k sgęj pralokfów konkursowych oraz do- |w auli Miejskiego Gimnazjum im. Ko- wierzą, 

skonale sharmonizowane z meblami deko- pernika przy ul. Kochanow i 3 czy podejmie się organizowania tej impre-: 

racje ścian, wykonane przez 8 mistrzów R: we: KA spo zy zapadnie za kilka dni. Z uwagi na pro- 
pagandę miasta oraz na wielką atrakcje ja- 


malarskich, tkaniny z Be-De-Te i ceramika 
artystyczna oraz zastawy stołowe z firmy 
Hensel (wł. Sierpiński i Kasprzak). Szcze- 
gólny zachwyt budzą wnętrza w oświetle- 
niu wizczornem. 


Pożar autodorożki na szosie 
nod Bydgoszczą 


W dniu 18 bm. nad ranem na szosie wio- 
dącej z Bydgoszczy do Fordonu na 8,1 km 
zapalił się podczas jazdy samochód osobo- 
wy nr. rej. P. Z. 46.798. Auto stanowiło 
własność p. Mikołaja Sambora z Bydgosz- 
= me: przy ul. Sierocej 16 (a utodorożka 

Samochód spłonął doszczętnie, jednak 
ani kierowca, ani nikt z osób postronnych 
nie odniósł na szczęście szwanku. 

Przyczyną samozapalenia się auta był 
wybuch karburatora. Stratę swą oblicza 
poszkodowany na sumę 2.000 zł. 


Do policji bydgoskiej wpłynęły w 
dniu wczorajszym jednocześnie aż dwa 
doniesienia o podrzuceniu dzieci. 

Mieszkanka Nakła p. Stanisława No- 
wicka zeznała, iż na ul. Gdańskiej przy- 
stąpiła do niej jakaś kobieta, prosząc ja. | 
by zaopiekowała się na chwilę jej 3-mie- | 
sięcznem /dzieckiem. P. Nowicka zgo- 
dziła się na żądanie nieznajomej, jedrak 
pozorna drobna przysługa — okazała się 
wyrafinowanym podstęnem. Niezrajo- 
ma oddaliła się szybko i nie powróciła | 
więcej na ulicę Gdańska. 


Dwa wypadki podrzuceznia dzieci 
w jednym dniu 


„Niech pani potrzyma dziecko“ i „wyrodnyć ojciec 


| ce około 10 dni. 


kiej dotąd Bydgoszcz nie widziała w tenisie,| 
miarodajne czynniki winne dołożyć wszel-. 
kich starań, by tak poważna impreza odby- 
łą się w naszym grodzie. Wszelkie dotych- 
czasowe zawody tenisowe o tak wysokim 
zakroju odbywały się dotąd' przeważnie w 
stolicy, dokąd rok rocznie zjeżdżają się. 
pierwsze rakiety Europy. Również i w tym' 
roku zapewniony jest udział czołowych ra- 
kiet z Austrjł Czechosłowacji, Niemiec, 
Szwajcarji, Jugosławji, Rumunji, oraz z obo- 
wiązku wszystkich pierwszych rakiet Pol- 
ski, z Jędrzejowską-Volkmerówną, Hebdą,: 
Tarłowskim i Tłoczyńskim na czele. Piękna 
impreza — frapujące gry — emocja — 
wielki podziw dla doskonałych tenisistów, 
wszystko możemy mieć w Bydgoszczy ed 
dnia 26—30 sierpnia, zależnie jak B. K. 8. 
zadecyduje i czy zbierze odpowiednie fun 
dusze na ten -cel. Wyniki prac przygoto- 
wawczych B. K. S. podamy w najbłiżwzyrdh 
dniach 4o wiadomości, 


Dziecko umieszczono w przytułku 
miejskim przy ul. Kościeleckich. 

W godzinach rarnych przed przytuł- 
kiem znaleziono kwilące niemmowig liczą- 
Dziecko umieszczono 
w przytułku, zaś za wyrodną matką 
wszczęto poszukiwania. Śledztwo do- 
prowadziło do dość reweiacyjnego od- 
krycia. Okazało się mianowicie, iż „wy- 
rodną matką“ jest — dla odmiany — nie 
sama matka, lecz papa — niejaki Broni- 
sław Budniewski (bez stałego miejsca 
zamieszkania), 


Strajk robotników budowlanych w Gdy- 

ni oraz wypadki, które mu towarzyszyły, 
rzuciły pewne światło na tę zakulisową ak- 
cję, jaką prowadzą na terenie gdyńskim 
zakonspirowane elementy wywrotowe. Obe- 
cnie mamy mowy, charakterystyczny przy- 
czynek do tej sprawy. 
Otóż w Gdyni pojawiły się listy zbiórko- 
we z apelem, wzywającym robotników do 
składania ofiar na rzecz... amnestjonowa- 
nych więźniów. Tzkst odezwy, zamieszczo- 
nej na tych listach, w dosłownem brzmie- 
niu jest następujący: 

„W zrozumieniu, że walka o przebu- 
dowę ustroju społecznego jest walką ca- 
łego proletarjatu Polski, zwracamy się 
do wszystkich ludzi pracy o przyjście ż 
pomocą materjalną Tym (z dużej litery 
— przyp. Red.), co w służbie o wyzwole- 
nie klasy pracującej, siedząc długi okres 
w więzieniu za naszą sprawę. dziś, gdy 
na skutek amnestji zostali zwolnieni, są 
bez śródków dó życia. 

Ludu Pracujący Gdyni! Każdy grosz 
złożony na cèl niesienia pomocy więź- 
niom amnestjonowanym, to amunicja, 
służąca do dalszej walki o wyzwolenie 
proletarjatu. 


Lista składkóowa ważna do 10 czerwca 
1936 r. 


Gdynia, 10 maja 1938 r. 
Za Komitet Miejscówy Polskiej Partji 


Socjalistycznej w Gdyni: przewodniczą- 
cy Kue, sekretarz w z. Kos". 

Zbiórka, jak zbiórka, ale ciekawe są ha- 
sła, za których pomocą ją się propaguje. Te- 
gò rodzaju zwroty, jak „walka o przebudo- 


Włamanie do strzelnicy w Pelplinie 


Ze Strzelnicy Bractwa Kurkówego w Pel- 
plinie skradli nieznani sprawcy 2 sztucery, 
1 futerał, 4 litry likierów oraz 17 tabliczek 
czekolady i 4 pudełka papierosów dam- 
skich, łącznej wartości 1.071,80 zł. 


R a. wę należy oddać w r - 
wókata, który winien Wwystąkić ż bp 
nem oskarżeńiem. Jest rzeczą niewyklu- 
czoną, że prokuratura poprze oskarżeąie. 
ik, w. k, Sae mt k sie Pan powółu- 
obow e O na tereni 

A wk a e byłego zabo- 


z. Rot.  natytucja obrońców 
nie adwokatów) została zniesiona. A zę 
cy, którzy posiadają od dawna prawo do 
występowania „przed sądami, mogą nadal 
wypełniać swój zawód. Obrońcy tacy istnie- 
ją tylko w b. zaborze rosyjskim. 

M. D. W sprawie umorzenia podatku 
wójskowego należy się zwrócić do wydzia- 
łu wojskowego magistratu. 
kr 2 m 20 rę . udziela wydział V 

karbowej, wzglądnie na wniosek I- 
iby, Ministerstwo Skarbu. : 


a 


NOTOWANIA GIEŁDY W. |KTEJ 
z dnia 18 taara © y4 me 


32—5, 88—5,80%; Nowy 
A =5,80%; Oslo 184,35—134,63— 
134,02; Paryż rk Ty YA Praga. » 

do 21,93; Sztokholm 137,95138,28—13 R 22,01 


rja 172,05—172,39-—171,71; Wiedeń 00,20—08,80; Wio- 
chy 42,10—41,80; Helsingfors 11,82—11,76; 
$ uto 8211,76; Hiszpanja 


72,10—72,40; Montreal 
Tendencja: niejednolita, 


Waluty 


skie 110,20—00,80; 
rony duńskie 118,64—118, ; 


do 188,70; koróny 6 138, : 
skie 35—38; fińskie 11,82—11,60; marki niem. 


; marki 
135—138; ; 
3 A pesęty hiszp. oe: "R austrj. 


Akcje 
Bank Polski 104; Warsz. cukier 28,50; Tuilpo 
y ; Ostrowiec gp: zs rz] Haberbusch 
zł, 


8 Papiery wartościowe 
węestycyjna I em. 68,50—68,75; 6 ò- 
wa 48,26; 5 Droo. promj. dolarowa 60,15- s050- 50,00; 
stabilizacyjna 54,50; 4 i pół pa Pozn. Ziem. Kred. 

„l 42, serja „k“ 47,75—47,25; 8 proc. przem. 
A s E s k Sa Pó proc. -penen "ons 5 45,25—-45,75; 

arsza H W 
stare 55,13, nowe 63,38-—53,26—54,18; 5 proc, Lublina 
m AR op Raae cait przewa. bosa, 
z cze. 

niewa przeważnie sła! dla 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 18 czerwca 1936 r. 

Ceny orjentacyjne: żyto 14,25—14,50; enicą 
21,50—81,18: mąki żytnie wszystkie gatunki 225 gro- 
e a mąki pszenne wszystkie gatunki o 50 gr. 
e gt rzy "SJ Ogólne usposobienie spo- 

5 a 369 t szenie b - 
mina SE ij ra R on, pszenicy 163 ton, jęcz 
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wę ustroju społecznego”, albo „amunicja, 
służąca do dalszej walki o wyzwolenie pro- 
letarjatu* — są jakgdyby żywcem wyjęte z 
odezw komunistycznych. 

Drugim ciekawym szczegółem jst fakt, 
że listy, w rodzaju przytoczonej, rożpisańo 
dopiero... 10 maja br. czyli w kilka miesięcy 
pc wprowadzeniu w życie ustawy amnestyj- 
nej. Nasuwa to przypuszczenie, że istotne 
przeznaczenie zebranych pieniędzy nie kó- 
niecznie musiało odpowiadać tym celom, 
które wymienia cytowana odezw Zna- 


zginął śmiercią lotnika na zatoce puckiej 
Pogrzeb odbędzie się w Pucku dn 


j troskliwego przełożonego. 
€xześć Jego pamieci! 


3716 


Polska ny 


W przededniu tegorocznego „Święta Mo- 
rza* w dniu 28 czerwca br., odbędą się w 
Gdyni i na terenie całych Kaszub organi- 
zowane przez Polski Związek Zachodni i= 
roczystości dla uczczenia pamięci i zasług, 
położonych w ostatnich kilku dziesiątkach 
lat dla Sprawy Polskiej na Pomorzu przez 
wielkiego patrjotę z ludu kaszubskiego, An- 
toniego Abrahama. 

Uroczystości na terenie Kaszub posiadać 
będą charakter uroczystości ludowych, ka- 
szubskich. W ramach programu uroczysto= 
ści gdyńskich odbędzie się uroczysta Msza 
święta, przemówienia, akt odsłonięcia ta- 


zbiórkowa . 
gdyńskiego komitetu robotniczego PPS 
Co kryje się pod płaszczykiem pomocy... więźniom amnestjonowanym? 


$ i 
śp. Walerian Makowski 


chorąży Marynarki Wojennej 


odznaczony Bronzowym Krzyżem Zasługi, Medalem Pamiątkowym za Wojnę i Medalem 10-lecia 
„A TER An Niepodległości pre 


W tragicznie Zmarłym tracimy wybitnego podoficera, serdecznego kólegę 


Dowódca, oficerowie, podoficerowie I marynarze 
Morskiego Dyonu Lotniczego 


CZERWCA 1936 R. 


mienne jest również to, że zbiórkę przepro- 
wadzońó w okresie, bezpośred io poprze- 
dzającym gdyńską akcję strajkową... 

Powstrzymując się od dalszych komen- 
tarzy na ten temat musimy jednak podkre- 
Ślić, że te złotówkowe i dwuzłotówkowe ð- 
fiary, których zestawienia figurują na li- 
stach, są krwawo zapracowanym groszem 
gdyńskiego robotnika i użytkowanie ich na 
jakieś cele o posmaku akcji antypaństwo- 
wej, jest niczem innem, jak tylko krzywdą, 
temuż robotnikowi wyrządzoną. 


dnia 17. bm. 6 godz. 9.15. 
ia 19. VI. br. 


cześć Abrahama 


którym zakończył życie Ańtoni Abraham, 
korowód wóżów ludowych, produkcje chóru 
kaszubskiego, wystawa kaszubska i wie- 
czórnica, 

Uczczenie w tej formie pamięci wielkie. 
go patrjóty i zapoznanie społeczeństwa pol- 
skiego z jego pracą dla Polski jest wyni- 
kiem inicjatywy Polskiego Związku Za- 
chodniego, który równocześnie wydał dru- 
kiem pracę dr. Wł. Pniewskiego, opisującą 
zwiężle i wyczerpująco znojny a równocze- 
śnie Sprawie Polskiej na Pomorzu całkó- 
wicie oddany żywot świetlańej póstaci tego 
największego móże obok H. Derdowskiego 


blicy pamiątkowój na domku w Gdyni, w ap ziwódcy ludu kaszubskiego. 
ZE - 


Obywałejski czyn producenłów fiimcwyh 


Filmowcy na rzecz Funduszu Obrony Narodowej 


Zarząd Związku Producentów Filmów 
Krótkometrażowych na posiedzeniu w dn. 
15 czerwca br. uchwalił jednogłośnie po- 
datkować wszystkich członków Związku na 
ogólną sumę zł. 1000 (złotych tysiąc) 
rżetż Funduszu Obrony Narodowej, wzywa- 


Zbyteczną jest chyba rzeczą podkreśla- 
nie wielkiej misji jaką radjo spełnia i mo- 
że spełnić w dziedzinie podniesienia kultu- 
ry polskiej — ma pomorskiej wsi. 

By jednak — propaganda z głośnika do- 
tarła do każdej strzechy, nad każdym, bo- 
daj najuboźszym domkiem musi zawisnąć 
antena. 

Wysiłek propagandowy Polskiego Radja 
i pomóc jaką okazały Radju różne organi- 
zacje, doprówadziły do tego — że mamy już 


obecńnić około 107.000 rolników słuchających . 


polskiego słowa z rozgłośni polskich. 
Pomorze pod tym względem przoduje — 
gdyż najsilniejszy procent bo powyżej 15 


WY:iCIG KOLARSKI 
DO MORZA POLSKIEGO, 


Trasa tegorocznego wyścigu kolarskiego 
do morza polskiego przedstawia się nastę- 
pująćo: 

27 bm.: Warszawa—Grudziądz, 241 km, 

28 bm.: Grudziądz—Gdynia przez Staro- 

gard i Kościerzynę, 201 km, 

29 bm.: uroczystości i odpoczynek 

w Gdyni, 

30 bm.: Gdynia—Chojnice, 171 km, 

1 lipca: Chojnice przez Tucholę do To- 

runia, 119 km, 

2 lipca: Toruń—Łódź, 172 km, 

3 lipca: Łódź—Warszawa, 140 km. 

Zgłoszenia przyjmuje W. O. Z. K. (War- 
szawa, Wawelska 5) do godz. 18 dnia 24 b. 
m. Wpisowe od zawodnika zł. 15, kaucja 


zwrotna zł, 20. 
* * 


s 
Argentyńczyk Zabala doznał „niespodzie- 


wanej porażki na zawodach w Kopenha- 
dze w biegu na 10.000 m, 


jąc jednocześnie pokrewne organizacje fil- 


mowe do powzięcia odpowiednich uchwał. 

Pozatem pracownicy biura Z. P. F. K. 
opodatkowali się w wysokości '/:% swych 
na ! poborów na okres 6 miesięcy, na rzecz Fun- 


| duszu Obrony Narodowej. 


promille zdobył powiat wąbrzeski. 

Jeśli chodzi natomiast o stosunek woje- 
wódzki, to Pomorze idzie zaraz po Warsza- 
wie. 

Niewątpliwie b. dużo przyczynił się do 
tego fakt zbudowania Stacji Toruńskiej — 
która powinna na pierwszem miejscu za- 
wsze mieć na uwadze regjonalizm i intere- 
sy swego najbliższego zasięgu. 

Najgorętszem życzeniem byłoby uaktyw- 
nienie małego, ale dobrze dobranego grona 
prelegentów, którzyby w sposób obrazowy 
zdobywali każdą pomorską zagrodę dla kul- 
tury polskiego słowa  wygłaszanego z roz- 
głośni stolicy Pomórza. Karr. 


Zwyciężył Siefert w czasie 31:01,6 sek. 
(rekord Danji) o 150 m przed Zabalą. 
$ = 


Holenderscy lekkoatleci uzyskali ostat- 
nio następujące dobre wyniki: 
100 m: Osendarp 10,4 sek., 
wdal: Klasema 728 cm, 
wzwyż: Brasser 190 cm 


Na zawodach lekkoatletycznych w Bu- 
dapeszcie obok czołowych zawodników wę- 
gierskich startowali włoscy kandydaci 
olimpijscy. 

W biegu na 1500 m zwyciężył Beccali 
w doskonałym czasie 3:50,6 sek. przed Wę- 
grem Szabo — 3:53 sek. Pozatem uzyskano 
wyniki: 

100 m: Sir (Węgry) 10,6 sek., 

wdal: Maffey (Wł.) 741 em, 

110 m płotki: Caldana (Wł.) 15,3 sek., 

400 m: Kovacs (Węgry) 48,2 sek., 

| w skoku wzwyż pań: Csak ustanowiłą 
nowy rekord Wegior wynikiem 164 om. 


sędzia zatruł się wędlinami 


Dnia 16 bm. zatruł się wędlinami na- 
czelnik Sądu Grodzkiego w Pucku Teofil 
Szymański. Poważnie żaniemogła również 
jego małżonka. 

Wędliny były zakupione w składzie rze- 
źnika Kożyczkowskiego. 

Małżonków Szymańskich przewiezióńo 
w stanie poważnym do szpitala w Gdyni. 

W składzie Kożyczkówskiego przepro- 
wadzono rewizję i zajęto 10 kg. i 55 dk. róż- 
nych wyrobów mięsnych. 


Piątek, dnia 19 czerwca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.80—8.10 Program poranny. 8.10 Audycja dla 
obórówych. 11.67 Sygnał czasu, hejnał z Krakowa, 
$.15 Audycja dla szkół: (dla dzieci starszych) „ 
gór do morza“ audycja muzyczna w opracowaniu 
Wandy Tatarkiewicz i Benedykta Hertza. 12.50 
Chwiłka gospodarstwa domowego. 13.05 Dziennik 
łudniowy. 15.80 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Rosmówa z chorymi ks. kapelana Michała Rękasą 
(ze Lwówa). 16.00 „Noókturny* = orkiestra kame- 
ralna pod dyr. Adama Hermana (z Krakowa), 16.45 
„Skaby Polski* — „Archiwa i pibljoteki'* — odczyt 
wygl. dyr. Kazimerz Kónarski. 17.50 Poradnik spor- 
towy — red. Józef Włodarkiewicz. 18.00 Programy 
lokalne. 18.50—19.00 Biuro Studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 19.00 Końcert kameralny: Marce- 
li Fróidsón. Kwintet na instrumenty dęte. 19.30 
Duet harmonistów w wyk. Góska i Kaczyńskiego. 
19.50 Lekka audycja muzyczna (ze Lwowa), 20.34 
Fai-play* — opowiadanie Gabrjela Karskiegó. 
30.45 Dziennik wieczórny. 20.55 Pogadanka aktual- 
na. 21.00 Koncert symfoniczny w wyk. Ork. P. R. 
pod dyr. Grzegorża Fitelberga z udziałem Bolesła- 
wa Woytowicza (fortepian). 1) Antoni Vivaldi: 
Śymfonja, wykona orkiestra, 2) Bolesław Woytó: 
wicz: Koncert fortepianowy wyk. z tow. OFK. Kòm- 
ozytór, 3) Wolfgang Amadeusz Mozart: Muzyka 
alótówa dó „Les petits riens“, 4) Roman Palestór: 
Warjaóje na orkiestrę. (I nagroda na Końkursia 
zorg. przez Tow. Wydawnicze Muzyki Polskiej) wy- 
pma Bstra. 22.00 Wiadomości sportówe. 22.15 

wór! taneczna z Ci nka__(brzez Tò 
ruń). 28.00-24.00 Program lókalńy w Warszawie. 


PROGRAM TORUŃSKI 


6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.08 „Na 
dzieńdobry* (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 6.28— 
6.33 Parę informacyj. 12.08—12.15 Miniatury skrzyp 
cówe (płyty) z Warszawy, 12.40—12,50 Muzyką or- 
kiestrówa (płyty) z Warszawy. 12.55-18.05 Recyta- 
eja prozy. „m powieści „Chłopi“ (Lato). WŁ 
Reymonta. 14.30 Tańce i pioseńki (płyty). 15.80 
Wiadomości gospodarcze (z Warszawy). 17,00—17.5( 


Fragmenty z qa (płyty). 18.00 Nad dolną wa 
feljeton wygł. dr. i 


Rajmund Galón. 18.15 Kujawiàl 
i oberki (płyty). 18.30—18.50 Koncert reklamowy. 


ZAGRANICA 


17.50 Koćńigśwust. Recital wiolonczelowy, 10.90 
Monachjum. Sońata Schumanna, 20.00 Anglja (Reg. 
Progr.) Festiwal angielskiej muzyki religijńej. 20.10 
wrocław, „Zaczatowańe skrzypki* — opera W. 
Egka. 21.00 Sztutgart, Muzyka kameralna baroku, 
21.80 Beromuenster. Współczesna muzyka kameral- 
ma z udz. Bell Bartówka (Tort.). 


iw 


Tajemnica, która uczyniła kobiety Wschodu 
s haromów tak zachwyeająco pięknemi, Przepisy 
piękności są od dawien dawna równie zazdrośnie 
strzeżone jak i sam harem. Zostały one teraz 
zdradzone. Wiemy, że olejki niektórych egzo- 
tycznych roślin były stosowane, by nadać tym 
kobietom jasną, czarowną skórę, z której słyną. 
Olejki, kt wnikają do głębi porów skóry i 
wydobywają głęboko zakorzeniony brud. Olejki, 
czyniące skórę gładką i delikatną jak aksamit. 
Są one obecnie znane nowoczesnej Nauce i 
zawarte w nowym Kremie Tokalon koloru bia- 
łego (nie tłustym), spreparowanym według ory- 
ginalnego ipene ya znakomitego 
paryskiego Kremu Tokalon. Po kilku stoso- 
wani wszystkie wągry i rozszerzone pory 
znikają. Po tygodnia skóra jest świeża, jasna 1 
o $ odcienie bielsza, cera zaś tętniąca młod 

i pięknością. Zacznij dziś jeszene ż 
Kremu Tokalon, koloru białego. O ile nie 
będzie Pani zachwycona wynikiem, pieniądze 
zostaną Pani zwrócone. 


GDANSK - SOPO 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


NTYKI i OKAZJY 


z dziedziny sztuki i przedmiotów użytkowych 


Medeart Zieliński 


Kunsthandlung Tópfergasse 14. 3288 
RTYKUŁY droger ujne 
farby lakiery 3293 


St. Georg Drogerie 


Vorst. Graben 12/14, narożnik Fleischergasse 


RTYKUŁY MĘSKIE 


bielizna, krawaty i t, d. 


Jockey -Ciub zsśsie! 


A. Mischke 
Sopoty, Seestr. 64. 3505 


HLEB i CIASTA 5,555: 


wo wszelkie: 
go rodzaju kupuje się w piekarni firmy 


RARL PROBST 


Kassubischer Markt 1d, naprzeciw redakcji, 


i dziecięce 
po każdej cenie, solidna jakość. 


DTYKA modne szkła i 


dla każdego gustu, po każdej cenie 


Ł. JAKUBOWSKI, mistrz 
Sopoty, Seestr. 25, 


€riumerj 


Bursztyn, eleg. torebki, 


Drei £iliem 


właśc.: Maria Hennig 
Sopoty, Seestr. 58. 


płaszcze, komplety, suknie, 
spódnice dla wszelkiego gustu. 


„  Langgasse 83, 
Herta Klein sasz T, 


gasser Tor. 


naprzeciw Teatru Miejskiego obok Theater:Cafe, 


amski salon iryzjerski 


Specjalność: pierwszorzedna wieczna ondus 
lacja najnowszemi aparatami. Najniższe ceny. 


Prengel, Poz kassa 


LEKTRO - FACHGESCNAFT 


M ©B. punkt 1; instalację prądu silnego 


tkacka, ceramiczna. ze szkła, drzewa, skóry, 
rebki i artykuły mody. 


Mode & Handwerk Tópfergasse nr 


ROBOTY, ZAPOTRZEBOWANIA i APARATY SPEC- 
JALNOSC DLA APARATOW LEICA, CONTAX i INN. 


OT0-SONNKE = LANGERMARKT 23. 
3291 


OBEBKI towary skórzane, 


podróżne korzystnie tylko w firmie 


H. Lemberg Q Co 


WEJSCIE RÓPERGASSE Specjalny magazyn eleganckich towarów 


a oborzazae 8 | Płetferstadt 56, Toruń, Czerwona Droga 23. rządu Miejskiego w terminie do dnia 1 lipca br. 
ARDEROBA OLKSREFORMHAUS |= "| ma aa 
ubrania męskie, palta i płaszcze damskie i Polecamy nowoczesne pożywienie | towary Ztoto i i 
i 3 + nn) 
Rudolf Brz ez: ński 2507 | dietyczne także i dla chorych na cukrzycę. pS T Alaras a POY Km. 804/36. S718 
Holzmarkt 24. róg Breitgasse. 3286 Dominifiswall 10. €. Lipczyński OBWIESZCZENIE 
a Toruń, Król. Jadwigi 18, O LICYTACJI RUCHOMOŚCŁ | 
OTEL - CENTRAL Restauracja ' EGARY C H Danziger tel. 2510. 3632Ck| Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 
i (Omega, Tissot) Porna V. Piotr Stefaniak, mający kancelarję w Toruniu, 
Obiady i kolacje a la carte po cenach nai: z jubiler 3296 Tapety i i 602 k. 
GI. Ae Pate A złoto i srebro At. ul. Kopernika 14 na podstawie art. 602 k. p. c. po- 
niższych. Pokoje z bieżącą wodą. 1 minuta j właść. » Richter listwy, borty, wielki wybór. daje do publicznej wiadomości, że dnia 23 czerwca 
od dworca, naprzeciw „Gazety Gdańskiej”. podarki Rok założ, 1854. ż tanie ceny, poleca Hurtos 1936 r. o godz. 11 w Toruniu, ul. Żółkiewskiego 
Pfetterstadt 79, telefon 21629 (8292 | Langgasse 68. 5 go a 4 3 
- - | 2 wna drogerja T. Rzymkows 20—22, odbędzie się licytacja ruchomości należą- 
PF USZ F męskie i damskie ; wiedzajcie ski, Toruń, Szeroka 43. cych do masy upadłościowej Stanisława (senjora) 
A L - CZAPKI ; Kwinto i Stanisława (junjora) Kwinto oraz Zbi- 
EWG z | Cukiernie i Ramiarnie. GDAŃSK gniewa Kwinto w Warszawie, składających się z 1 


Znakomita kawa. 


Przyjemny pobyt, 
3289 


Amalie Berg z domu KUNITZKI E 
Gr. Krämergasse 4/5. Telefon 215 69 


ZTUKA RĘKODZIELNICZA 


3295 


ZKŁO - PORCELANA 


towary stalowe Solingen, sprzęty domowe 


wykwintne oraz wszelkie 
artykuły 


PIĄTEK, DNIA 19 CZERWCA 1936 R. 


TY zg 


BUWIE damskKie, męskie 


3503 


Schuhhaus Busch Set... ,, 


okulary 


3506 


optyczny 


Nowe i naprawy natychmiast. 


a - Kosmetyka 


stosowne podarki, 


3504 


Telefon 51441, 


PECJAINY zaklad a mód ania 


kostjumy, bluzki i 
3216:99 
I. p, Przy Lan 

Peleton 281 68, 


tos 


29, 


skórzanych 
3298 


Café Maire 


Schmiedegasse 8, 


J == 


artystkisskrzy paczki, 


3706 
Wstęp wolny. 


M. Czubek i Ska 
Hurtownia materj, budowli. 


Toruń, Piernikarska 3/7 
Telefon 1648 


Kawa! 
najlepsze, aromatyczne, mies 
szanki nadeszły, oraz mo» 
cno naparzająca herbata ros 
syjska, tylko Araczewski, 
Toruń, Chełmińska 2. Kres 


DYKTY 
FORNIERY 


poleca tanio 
Skład drzewa 


1988 


KRÓLEWSKI DWÓR 


W sobotę, dnia 20 b. m. 


Pierwszy Nadzwyczajny Koncert Muzyki Wiedeńskiej 


w wykonaniu orkiestry — 
znanej z audycji Polskiego Radja w Warszawie 
p. prot. Jadwigi Klechniowskiej. 
Program od godziny 20-ej do 22-ej — następnie 
wielki dancing famiiijny, 


— —— 9 z m TEER c e å « 
EEE EP m TETEYTKYĘ WWF "W 


RADIA 


zawierające RAD (radium) i TOR (thorium), 

w/g przep. D-ra Alir. CURIE, 
nadaja nojbardziej nawet zaniedbanetj 
cerze świeży i młodzieńczy wygląd. 
SOCIETE SECOR,.PARIS 


Fina Band — z współudziałem słynnej 


Wstęp wolny. 


Szanownej Klienteli miasta Tczewa 
podaję do łaskawej wiadomości, że 


i okolicy 


ysara- papierosy -tuton | $Ą TEMPLE pieczecie) -szytay: cementowe || przeniosłem mój skład 

i wszelkie artykuły do palenia kupujecie jedy» klisze - szablony - rytownictwo m DE i elektro - techniczny i zakład instalacyjny 
j s 7 n oleca [e 

ioniowyet Bau Alrsengar, Ratier & | QP w tiwa OTTO HERING ogon aa, ryc ata 


z ul. Podgórnej 1 na ul. Mickiewicza 14. 


Polecam się dalszym łaskawym wzlędom i 
lę z poważaniem 375 


Telefon 1150, Konc. instalator, 


8 Z & ynas 2: Stieg aeei BR i Kachnie, prezenty. 3502 Ñ dyt na asygnaty. 3710C ZARZĄD MIEJSKI W GRUDZIĄDZU 
. punkt 3; instalacje prądu słabego, TOTEAA ł 
ARNO BIELEFELDT, Sopoty. Rynek 3. (3508 Paul Fox, Sopoty, Seestr. 44/45. ANĄ 


na posadę zaprzysiężonego inżyniera mierniczego, 
Uposażenie według grupy VII. pragmatyki urzędni- 
ków państwowych. Stanowisko jest do objęcia od 
zaraz. Zgłoszenia z życiorysem i uwierzytelnione- 
mi odpisami świadectw należy nadsyłać do Za- 


filtru mechanicznego cylindrycznego, 1 wagi auto- 
matycznej, 2 aparatów-mieszadła, 2 kGgapresorów, 
1 wirówki i pompy wirowej, kilku : uetorów elek- 


BESRSZZTECZZE 9] | trycznych, 5 kotłów warzelnych, kiłku ogrzewa- 
WE ITZ ay sółarch rur przewodowych, suszarni, 2 trans- 
zew 8 KAF FEE misyj, 1 a M LET. 1 stoiącego e pa- 
rowego, kilku zbiorników, 1 pompy powie rznej, 
R zk STUBEN | roves 


nabycie: domów, will, placy budowla- 
* nych oraz interesów handlowo-przemy- 
słowych, tylko przez najpoważniejsze 


Gdańsk, Schäferei nr. 20 


przy polskiem Konserwa: 
torjum Muzycznem w Gdań: 


ELEWACJA 


Marmur, granit, la- 
strico, szłachetn e 
tynki, własnej fabrykacj 


Gdańsk, Langgasse 69. 
* Ulubiony zakład 


gastronomiczny. 
Godny uwagi zimny bufet, 


w wielkim wyborze, kupuje 
się korzystnie i tanio, zaws 
szew znanym składzie mebli 


* sku, przybędzie w najbliższych | | Stopnie — Marmurek do David 3304 
biuro pośredniczo handlowe dniach do Gdyni, i będzie lastrica — Xylolit. 2143 Giańak, TE Dáta 7 
j tam dokonywał wszelkich Ceny zniżone o 300/5. k 
reperacyj i strojeń fortepia: | smmmmmsmmmmsm mm Poszuku 
Westfalewski || :s DANDAN TE d: kaza EW p 


Skwer Kościuszki 19, tel. 30-15, 
Nowe zlecenia pożądane. 
ZAZNA 


Zgłoszenia na Gdynię i całą 
okolicę należy skierować do 
Administracji „Gazety More 


krawców do szycia mundu= 
rów kolejowych. Płuszkie« 
wicz, Gdańsk, Altst. Gra: 


np ; š s å 
3649M skiej Ilustr.“ w Gdyni, oraz książeczkę SE aS penta saana 
pod moim adresem: Gdańsk, | daną PAAS = sy w 
I Schaferei nr. 20. 3636M | goszcz, unieważniam. Ma: TC y4 E 
Nowootwor. zony Okazja. ksymiljan Firfas.  3875Mk 
tyt nasyca: od Za Poza państwowe | ———————— —— Skradziono 
poszukuje nauczycieli (pia: | oraz za świa ectwa tymcza: a“ żół $ 
nistki i skrzypka), zgloszec sowe można nabyć m Jurata Zagubioną psa „Doberman tego 


nia najdalej do dnia 23 bm. 


kie towa konfekcj, ga: 
do . Administracji „Gazety 4 'N 


lanterji i obuwia, R. Naz 


Morskiej Ilustr.“ — Gdynia. górska, Gdynia, Starowiej: jęcia od zł 8,— Pensjonat | unieważniam. Marta Jedna: fi] zawiadowcy stacji. Tczew. 
3708G ska nr. 5, 3513 Mk ' „Przedwiośnie”. 3396M |kowska, Gdynia. 3712Mk 3713Tk 
oroni ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: UWAGI: Í 
ersz milimetrowy na stronie 7-łamow. 0.20 w j r OE PPE A, gotó Naj- 
w tekście na pierwszej stronie o. r * E APANE £ an z rh By róg SENS < D 3009 2 380 al Ogiossedlà drobne: zrsyimojemy ky A m 
w kicie na alces i trzeciej stronie; > + + > > + 0.80 zł pocztę z odnoszeniem do domu | » + » 3 $ | 2:40 zł Aone ar ć dedynia do 50 słów, powody oe liczymy 
aayon SiŁORAŃh isaste GTE „| SUE O S Z. ODREK TE e i a E AZ 4,50 zł z i i 
Drobne s ez ty R Pierwsze słowo | morais "Ridy | | cj ore aaa a T ne ża) .. według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 


kiem liczymy podwójnie. 


W Gdansk 3 t 2 gd; przez gońca. . i ga nie przyjmujemy, dla innych tylko m gdy Si Nas: saa 
Za ogłoszenie sics Sasku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 
DE! » sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. Zagranicą . + + 4.00 zł nadwyżka. QOmyłki, które zasadniczo nie zmieniują treści 


Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc. zniżki. 
Komunikaty 50 gr zą wiersz. 

ogłoszenia skomplikowane 
nadwyżki. WW. M. Gdańsku 
tyczny z cennikiem dla Polski, z 
być regulowane 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: 
Focha 12, — redaktor odpowiedz. na Gdynię: R 


Pokoje z całkowitem utrzys 
maniem od zaraz do wyna: 


W razie wypadków spowodowanych 


szkody w zak! 


iz zastrzeż. miejsca 20 procent 
cennik ogłoszeniowy jest iden- 
tem jednak, że rachunki mogą 
w guldenąch gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty: 


| legitymację kolejową nr. 
517224, oraz wykaz osobisty 


ładzie, strajki) Administracja 
niedostarczenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny: 


Waeław Wyt y k, Toruń, ul. Mickiewicza 41, 


siłą wyższą (np. prze- 
nie odpowiada za 


Ogon i uszy obcięte. Kto 
wskaże opisanego psa otrzy: 
ma nagrodę. Zgł. do biura 


X Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszez, ul. 
„Paged'u*. 


ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 

też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego po' 

ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane e ile 

zostaną wniesione do dni pięc = hm p ga m SSE: 

nia, lub od daty otrzymania rachunku. rzy sądow: 

niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 
miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


bębna żelaznego, 4 półek drewnianych z formami 
szklanemi dla fabrykacji kapsli, 16 worków soli 
glauberskiej, 5 worków amonjum oszacowanych na 
łączną sumę 23.404,20 zł. 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 


f ort epian ów miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 
i 1 ę i E Toruń, dnia 18 czerwca 1936 r. 
Najkorzystniejsza lokata kapitału, przez J. T. Kłos Bid prl 1 MEBLE 


(—) Piotr Stefaniak, | 
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu Rewiru v. 


Marss. 


— Redaktor odpowiedzialny Wacław Gańcza, Grudziądz, 
Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 1. 


Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Torunia. 


na Grudziądz: 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf z 


